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D r .  T O G E L ,

B iorą r e d a k o y i : ul Sjrkstuska 1. 40, I, piętro 
otwarte od godz. 10 rano g o  godz. 1 w południe, 
ttiora adm lniatr& oyl: ul. Szajnochy 1. 2 parter 
: sklep) o tw arć  od godz. 9 rano do godz 7 wie­

czorem bez przerwy.
P rz e d p ła ta  n a  „G aze t?  H e ro d o w ą 11 w y n o s i

we Lwowi®: na prowincji: u
miesięcznie 2  kor. 2  kor. 50  h.
kwartalnie 9 „ 7 „ 60  „ 10 kor. 50  h.
półrocznie 13 „ 15 „ — „ 3 1  __

Za zmianę, adresu dopłaca się <10 hal. ”
W raz z „ T y g o d n ik ie m  m ód  i  p o w ie io i  
toż z warszawskim  tygodnikiem „SHaro©11 

tomami rocznie prem ii:
we Lwowie 5  kor. 4 0  h.

lub 
i i3

kwartalnie

We Lwowie za odn 
się 4-0 hal. miesięcznie

na prowincji 9 90
aenia do demu dopłaoa wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem.

u w Ł C rfZ E fflA  i  P H Z E
p n y in i^ '  : W e L w o w ie: Administracya „Gaze­
ty K łooow sj11 uL Kopernika 7 i biur i Sokołow­
skie: Pasaż L usmana; W e  W led n ln : H aa°enst lin 
Łi VogIer (Otto M igs) I F.ammerstr. l f  (King Kanar 
k-.srkt 3), Rndolf Mosse Seil^rstadte 2, A, Or pelia 
Grńnangergisse 12, M. Dnkes Nachf, M i: Arr-en- 
feld & EuGrich Lessner I. Wollzeile nr. 9, Scnallek 
Wollzeile 11, 4. Dunnenberg II Praterstrasze 3®, 

/.d o li Chulawski VTI Stiftg. 4, E. Braun i. Ruttu- 
tormetrasaj 9; W  B u d a p e a so le  : Juliusz -eopoli 
VII. Elisabethnng 41; W e  Floó. ofOroie n. V . 
Haeseitm in & Vogler i O. La ibe <i Comp.; W  P a -  
l y ż u .  C. /.dam a Ciborowskiego następca: Racz­
kowski 14, Citi1 Je  Tiźrise Fw is.

d . U A  O O Ł O IS E Ń : O g ło sz e n ia  n ,  
e n j u e  na jednozzpaltowy jric.gj drobnym drukiem 
lub jego miejsc. 30 hal. N au ee ian ti za \.iera* lub 
jego miejsce 60 haL ćrłor® p u b lio a n o śo  za 
wiersz lub jegu miejsce 1 kor. P ry w a tn e , k o  
respondeLoy* 6 ual. od wyrazu.
N iner koszt_Je C h., i . prt> winoy 10 hal.

(Numery dawniejsze kosztują po 10 ct.)

Od podstaw.
#  Polityka now oczesna buduje niustety p rze ­

ciwnie ; o13 o d podstaw , lecz b e z  pod­
staw . Chodzi o efekt chwilowy, m niejsza o to, 
czem okupiony. a is  naw et w chodząc w tę psy­
chologię lekkom yślności politycznej, licząc się z 
nią, jako z faktem  danym  i chwilowo może nie­
odmiennym , wolno zwrócić uwagę na to, że i ta  
tendencva uspraw iedliw iałaby co najwyżej z a n ie d ­
banie szukania n o w ;ch  podstaw ; niczem n a to ­
m iast nie m ożna uspraw iedliw ić ignorow ania 
podstaw  istniejących — c h rb a  lekkom yślnością 
do najwyższego już stopnia posuniętą.

Te myśli nasuw ają się sam e przez się 
każdemu, kto się in teresow ał przebiegiem o s ta t­
niego zjazdu katolickiego, oraz przyjęciem , jakiego 
ten zjazd doznał w przeważnej częśc i orasy. 
Przyjęcie to było w najlepszym  razie obo ję tn em ; 
częściej wrogiem. A jednak  sądzimy, że nadeszła  
chwila, która pow inna naw et doktrynom  lib e ­
ralnym  nakazać milczenie i pobudzić icti do 
zastanow ienia się nad głębszem i szerszeni zna- 
ezeniem tej m anifestacji poważnej, jednoczącej 
na wspólnej podstaw ie przedstawicieli przeróżnych 
w arstw  i narodow ości.

W odzowie liberalui dawnego autoram entu  
popełniali sw e grzechy polityczne w imię i d e i  
państw ow ej, pojętej fałszywie, ale przez wielu z 
nich szczerze. W imię centralizm u i w szech­
władzy państw a łam ał szczery ich  pro toplasta , 
Józef I I ,  odrębność historyczną krajów , sam o ­
dzielność i sw obodę Kościoła, jak o  ryw ala w ła­
dzy państw ow ej, pragnąc zapew nie państw u nie 
tylko norm ow anie czynów, łeez i myśli podda­
nych. W isaię tych sam ych zasad niw elow ano 
potem  praw nie i społecznie wszystko, aoy darem  
swobody pozyskać scroa dla myśli centralistycz­
nej, dla m arzenia o omnipotencyi państw a. W  
szem at tym sposobem  stworzony w tłaczano i ży­
cie duchowe, religijno i narudow e; łudzono się 
nadzieją, że abstrakcyjne p raw a obywatelskie 
każą zapom nieć o praw acn ducha i o piagnie- 
niach konkretnych, które narody i w yznania 
objaw iały w sposób d la  centralizm u p aństw o­
wego niedogodny.

R achuba okazała Się fałszywą. P raw a oby­
w atelskie przyjęto, ja k  się przyjm uje każdą zdo­
bycz należną, z uznaniem korzyści, ale bez za­
pom nienia o reszcie ; bo też niwelacyjny cen tra ­
lizm zapom inać nie pozwalał. Na tern tle odczu ­
w ano tem  bardziej brak spójni duchowej, baz 
której żadne państwo spokojnie się r vsw>jać nie 
może. S p ijn i duchowej nie może wytworzyć ani 
materyalott rów noupraw nienie, ani jednakow a 
szkoda, an-. żadna a irm i. polityczna; m iżna ten 
cel duchowy osięgnąć jedynie środkam i d u ­
chowym?

W wirze krzyżujących się interesów naro ­
dowych i społeczByeh, który doprowadził Austryę 
do osłabienia wewnętrznego, a ludność do roz 
politykowani-.. niem al chorobliwego, użyto, jako  
ostatniego środka, reform y wyborczej. Jedni d o ­
magali się jej w -mię spraw.edliwośui m echa­
nicznie pojętej, inni spodziewali się po niej od 
w rócenia uwagi od sporów  narodow ych, co wię 
cej, stw orzenia tej spójni serdecznej, której p ań ­

stw u brakło .
Ju ż  dziś powiedzieć m ożna, że i te ra c h u ­

ba zawodzi. P ragnien ia  duchow e i te raz  nie do­
znały zaspokojenia. Powiedzmy szeserze, że po­
winno to w zbudzać w nas uznanie, bo widzimy 
w tem dowód, że duch społeczeństw a nie zado­
wala się zaobyczam i m ateryalnsm i i że duch ten 
je s t zdrowym , sko io  nie uw ażając na narko tysi 
polityczne, dopom ina się praw  m oralnych, Bzuka- 
jąc  na polu żyeia m oralnego zacpokom nia swych 
pragnień, może nieozreslonych, ale u 'emniej 
św iadom ych .

Tę spójnię duchow ą, k tórą  próbow ano dać 
społeczeństw u w postaci idei państw ow ej, w po­
staci praw  politycznych, posuniętych prze* re ­
formę wynorczą jak  najdal.j, dać może tylko 
czynnik ideowy, a więc przedewszystkieua łącznik 
religijny. Zdum iewającem  jest, że tego dotych­
czas w Austryi wiedzieć nie chciano i że dziś 
jeszcze tak  znaczna część opinu publiczaej tak  
jasnej praw dy zrozum ieć nie może. Państw o o - 
bejraująee liczne narodow ości, pozbawione wspól­
nej myśli narodow ej, m usi się tem silniej oprzeć 
na idei rel.gijnej, zw łaszcza po dopuszczeniu n a j ­
szerszych w arstw  do caynnago życia politycznego . 
Id e a  państw ow a jest a b s tra k c ją , k tóra tłum ów 
nie porusza, bo n>e trafia do ich uczucia i wy­
obraźni. Indyw idualizm  jednostek moż" ponosić 
ofiary, których ustrój państw ow y potrzebuje, ty l­
ko w imię idei przystępnej wszys.kim .

Znane słowa jednego z m inistrów liberaliz­
mu, że ideą państw ow ą Austryi jest m onarohe, 
dowodzą, iż ides państw ow a musi przyoblec p o ­
siać  konkretną, że więc jej podstaw a musi hyć 
realną. Niezawodnie osoba m onarchy je s t w A u ­
stryi najsilniejszym łącznikiem  realnym , a u czu ­
cie przyw iązania do dynastyi, węzłem niezwykle 
cennym  Ale niechaj nikt nie zapom ina o tem , że 
uczucie dynastyczne ociera  się  na  podstaw ach 
religijnych i m usiałoby przy nastro ju  n a c jo n a li­
stycznym  osłabnąć.

Dość zresztą spojrzeć na inne p rń s tw a  
Rzesza niem iecka, której ludność, z w yjątkiem  
Polakow , Duńczyków i F rancuzów , je s t jednolitą , 
duchem  narodow ym  aż do przesady przejętą, dna 
jednak starannie o podtrzym anie ducha relig ijne­
go i śm iało powiedzieć m ożna, że naw et ka to li­
cyzm cieszy się tam  większą pow agą niż w 
Austryi. Znanem  jest znaczenie życia religijnego 
w Angiii i Am eryce północnej. N ajnow sze prze­
obrażen ia  F rancy i dow odzą, jak ie  skutki pociąga 
za sobą osłabienie życia religijnego n a  polu 
uczuć patryotycznycn, ch tc iaż  F ra n c ja  jest, n a ro ­
dowo jednolitą Tem więcej zatem  państw o, obej­
mujące rozm aite narody, winnu cenić  możnuść 
łączenia przeważnej większości na wspólnej pod­
staw ie.

Można niewątpliw ie zarzucić niektórym 
przywódcom  ruchu  katolickiego w Austryi ho ł­
dow anie zasadom  centralistycznym . Ale pow ie­
dzieć trzeba, że w yznają oni te  zasady  nie dla 
tego, iż  są  katolikam i, lecz pom im o to. M ożna i 
trzeba s ta rać  się o to, aby ruch  polityczny h a  
tolicki nie był dom eną jednej narodowości, lecz, 
aLy w granioach wspólne, idei znalazło się m iej­
sce dla w szystkich p raw  i dążeń uzasadnionych. 
Mysi kato licka n ie  je s t narodow ą, ani antinaro* 
d o w ą ; w inna więc doznać uznania, jako  spójnia

m oralna i zasadnicza, jak o  podstaw ą spraw iedli­
wości narodow ej i społecznej, jako  podstaw a 
ogólna, k tó re j państw u austryackiem u potizub? 
więcej niż każdem u innem u

Spoglądając bezstronnie n a  nieprzychylne, 
sądy znacznej cz^śc. pr&sy, możn«»Ly p rzypusz­
czać, iż chodzi tu o przeszkodzenie w  łagodzeniu 
przeciw ieństw , o nowe „divide e t im perau n o ­
woczesnego doktrynerstw a. W olim y przepuścić, 
iż ważniejszą rolę odgryw a b rak  należytego zro­
zumiem a rzeczy i tradycya doktrynerska. Skoro 
jednak  dzisiejsi następcy liberalnych polityków 
sami uznają, iż liberalizm  la t  sześćdziesiątych 
s te l się anachron izm em , akero  sam i konstatu ją, 
iż idea państw ow a je s t łącznik iem  n iedosta te­
cznym, skoro głos wyiiorców ośw iadczył s.ę w 
przew ażnej ilości w ypadków  przeciw  tej obstruk- 
oyi, a  raczej za ideałam i narodow ym i, społe­
cznym i i religijnym i, rozm aicie pojętym i, 10 n a ­
leży stąd  w jc iągnąó  w nioski logiczne. Powiemy 
szczerze, żc logiczniejj*em  w ydaje się nam  na­
wet stanow isko soeyalistów , niż liberałów  doktry­
nerskich. Socjaliści szukają  nowej podstaw y, fał­
szywej, ale przynajm niej nowej, L iberalizm  ogra­
nicza się do o p łak iw ać ., swej iaei, Której n ieao- 
ctateczność już aoatała stw ierdzoną; socja lizm  
może sw ych k ró tkow :dzących zwolenników łu­
dzić twierdzeniem , iz teza , k tó rą  głosi, nie zo­
sta ła  jeszcze w ypróbow aną. D oktryna liberalna 
nie m a i tej pocieehy, bo proDowano jej aż n a d ­
to, owoce jej są już znane i sądem  bistoryi oraz 
głosem w yborców  skazane  n& zapom nienie

Rezultat wyborów uczy, iż stronnictwa ka­
tolickie uzyskały najpoważniejszą liczbę głosów ; 
ale i stronnictwa ugodowe pracowały pod h a ­
słami religijnymi oboh narodowych; za dasiam ’ 
niereligijnymi oświadczyła się, tylko drobna 
mniejszość; wśród niej za& poważna część z 
pewnością nieświadomie, nie zdając sobie spra­
wy ze sprzeczności tycb haseł z ideą religijną 
Wiadomo, że niektórzy Kandydaci radykalni i so­
cjalistyczni chowali swą niereligijność na póź­
niej, a przed wyborcami jej nie zdradzał.

Niecnajże więo lanatyczni zwolennicy re­
formy wyborczej ukorzą się przynajmniej przed 
głosem mas, którym sch'ebiają. Niechajże uznają, 
iż Austrya potrzebuje wsDóinej myśli przewod­
niej i wspóinej podstawy, której nie stworzy r a ­
dykalizm,' tak, jak jej nie stworzył liberalizm. 
Tem bardziej winni pueciw nicy radykalizmu 
chwycić się tej podstawy, która jest IudDOści 
sympatyczną i nie narażać ludności na dalszy 
rozłam wewnętrzny, nu beznadziejne rozpolityko­
wanie, pozbawione myśli przewodniej.

Dla nas szczególnie łącza k katolicki je s t 
sym patycznym , N.e m ożem y się spodziew ać ni­
czego po zmiennych prądach  niemieokich, dla 
□as zaw sze niespraw iedliw ych. Możemy natom iast 
liczyć na  to , iż na wupólnej podstaw ie ideowej 
dokona się sa n a c ja  ducha niemieckiego w kie­
runku sprawiedliwości.

Ag tacya przeciw dr. Luegercwi.
Czytelnikom naszym  wiadomo już z naszego 

spraw ozdania z przebiegu w iecu katolickiego w 
W iedniu i z dalszych te.egram ów , że z powodu 
wygłoszonej na tym że w iecu mowy dr. Luegera

z żądaniem  oparcia uniw ersytetów  na  zasada uh 
katolicaick, p rasa  1’beralna i żydow ska i n ie­
mieckie związki liberalne podniosły ogrom ny 
hałas.

Dla lepszej o r/en tacy i naszych czytelników 
podajemy dosłow nie odnośny ustęp  mowy dr. 
L u eg era :

„O siągręjtśtay wieie, ate nie wszystko. Do­
szliśmy w reszcie w mnjem rcJsin n  im mieście do 
tego, że szkoła ludow a nie je s t już  przedm iotem  
sporów . Nauczyciele i katecheci działają zgodnie, 
a  znaku krzyża nikt już nie będzie śm iał nam 
odebrać. Ale mam y wykonać jeszcze wielką p ra ­
cę, chodzi o zdobycie uniw eisytetu Nadal nie 
mogą być uniw ersytety polem przewrotowych 
idei, polem rew olucji, polem bezreligijności i bez- 
patryotyczności. K iid y  pomyślę, co się w o s ta t­
nich czasach dziale w uniw ersytetach, rów aie w 
Wiedniu, jak  w Graou, jak  gdzibindziej, to n asu ­
wa mi się p y ta n ie : ale czy to są rzeczywiśoie 
mężowie nauki, adepci w iedzy? Oto czytam  w 
dziennikach, że chodzą uzbrojeni w pałki, że po­
sługują się naw et bykowcami, aby  wpoić w in ­
nych* sw oją nauką. T rzeba będzie jeszcze wiel­
kiej i ciężkiej w a lk i,

„ Dopóki możliwem jest, że na ośmiu nowo- 
m ianow anych profeso-ow jest siedm iu żyaów, 
trzeba mozolnej walki, chcąc dojść do tego, 
ażeby na ośmiu proresorów było s ied m u  enrztś- 
cijau. Sądzę, że nikt w tej w alce się nie znuży 
Zjednoczeni z duchow ieństw em , od którego cLcą 
nas oddzielić, zjednoczeni z w szystaim i, którzy 
tak  sam o m yślą, będz.emy szli naprzód, walcząc
0 nas^e najdroższe dobro, a z pomocą Boga 
zwyciężymy. W tej myłli. wszystkich was, b ra ­
cia, w itam , w o ła ją c : naprzód, nareszcie zw ycię­
żyć m usi światło 1'

Ten odezw dr. Luegera do głębi zabolał 
koia liberalne i żydowskie. Zaw rzało w nieb, jak  
gdyby Kto kij wsadził w gniazdo szerszeni. Roz 
maite związki liberalne i żydowskie podniosły 
protesty, pouchwalały rezolucye, które już  po 
krótce nasze telegram y podały, a które przede 
wszystkiem św iadczą o tem , jak ie  w śród tych 
kół panu ją  pojęcia o to le ra n c ji:  wszystko dla 
nich, nic dla innych. Skutkiem  tej mowy rozsy­
pało się naw et sklecone z takim  trudem  p arla ­
m entarnym  zjec.QGC7ome Diemieckie i „wydział z 
dw unastu", który m iał wytyczyć wspólną drogę 
dla Niemców, praw dopodobnie już się więcej nie 
zbierze.

Rów nocześnie liberalna i żydowska p resa  
wiedcńsLb lo^puczęła praw dziw ą „a  HeU’" p rze­
ciw  Luegerowi. T rzecią część swoich łam ów  po 
św ięcają od dwóch dni szczeciom  przeciw Luege 
row i, przeciw wiecowi katolickiem u i naw ołują 
sw oich adheren tów  do detronstracy j i manifest! 
oyj. Pogw ałcenie studem ów  katolików  na uni­
wersytecie w P rad ze  przez studentów  wolno- 
myślnych jest już pierwszym owocem tego 
szczucia. N iew yczerpani są  „żornaliści® żydowscy 
w szkalow aniu L u eg era  i katolików, a le  z pośród 
ich w ściekłych i bezczeluych wyzwisk przebiją... 
trw oga. Boją się i tego swego s tra ih u  naw et 
ukryć nie umieją.

Doskonale odpow iedział im dr. Lueger. Do 
jednego z profesorów  uniw ersy tetu  w iedeńskiego, 
który w raz z innym podpisał protest przeciw jego 
mowie, w ystosow ał następujący l i s t :

„W ielce szanow ny Panie! „N. fr. P resse" 
ogłasza pańską d ek la rac ję , k tóra  ja k  wynika ze 
związku, odnosi się do mnie, a w łaściwie do 
moich mów, wygłoszonych na wiecu katolickim
1 n a  walnem  zgrom adzeniu katolickiego stówa 
rzyszenia uniwersyteckiego. Proszę przyjąć u- 
przejmie do w iadom ości, że nie m ówiłem  wcaie 
an i o .w olności badauia naukow ego“ ani o , nie- 
uprzedzonej nauce*, dotknąłem  tylko skandalicz­
nych scen, jakich  w idow nią były niemieckie uni­
w ersytety w A ustryi W ielce szanowny Peniel 
Sądzę, że pijatvka nie jest nieupizedzoną nauką,

i że do wolnych badań nauKOwych nie naieży 
wybijanie drugim aziur w głowie, ani tłuczecie 
szyb. Mam nadzieję, że zgodzisz uy pan ne to, i 
oczeKuję, że równie eueigicznie, jak wystąpiłeś 
przeciw moim mowom, zechcesz przyczynić się 
do utrzymania spokoju w  uniwersytecie i wogóle 
starać się będziesz o ochronę honoru acade- 
mickiego przed brutalnymi gwałtami i pojpolitemi 
zbrodniami*.

Taktyka staroruumów.
Jak  wiadom o, br. Beck w celu zażegnania 

w parlam encie oostrukcyi ze strony Słow ian po­
łudniowych, Czechów opozycyjnych i s ta ro rusi- 
nów, odbył konfereneye z przewódcam i tych klu­
bów, a w ich liczbie i z ks. D a r /d ia k ie m  i dr. 
H libowiekim , tw orzącym i prezydyum  klubu staro- 
suskiego.

W tej spraw ie .Diło* pisze: .C zego właści­
wie domaga* się klub sta^oruski od br. Becka za 
cenę zam eobau a obstrukcji, nie wiemy; a to li, 
znając stanow isko tego klubu, możemy się mniej 
więcej pewnie tego domyśleć. I tak nie mógł on 
dom agać się żadnych ani politycznych zdobyczy 
dla naszego narodu w Gaiicyi, bc tego w szystkie- 
gc dom aga się już ukraiński kiub, który już i 
uzyskał w tej spraw ie to, oo w danych oko- 
liczrościacn było możliwbor. A nie mógł tego 
wszystkiego dom sgać się klub staroruski, cnoćby 
z tej prostej przyczyny, że na takie żądanie br. 
Beck z pew ną siuszrościa mógłby odpow iedzieć: 
„Ależ moi panowie, wszystko to ja  już obieca­
łem d la  waszego narodu pod adresem  u k ra iń ­
skiego klubu; otóż nie macie czego robić  o b ­
strukcji, bo w szystko to będzie spełnione*. To 
znaeay, że w tei opraw ie obstrukeya Klub/ s ta r o - 
ruskiego jest zupełnie zbędne i bezprzećm io 
tow a.*

Skoro jednak mimo tego posłowm siaro  
ruscy odgrażają się obstruzcyą i za zan iechanie  
jej czegoś się dom agają, to te dom agania — jak  
się domyśla „Diło" — m usza mieć charak te r 
czysto partyjny. „A jak ie  są m oskalo tlsk ie  d o ­
m agania partyjnego ćnaraK teru w Gahcyi —  p i­
sze „Diło* — m® to bardzo dobrze wiemy. Oto 
w pierw szym  rzędzie stłum ienie nacyonalizacyi 
całego życia publicznego w ukrauisziej części 
Gal o y i: stłum ienie rozw oju ukraińskiego ludo­
wego średDiego i wyższego szKolmctwa, usunię­
cie ukraińskiej mowy z jrzędów  i w ogóle z 
urzędów publicsuyoh Ttd. W szystko  to  w tym 
Cblu, aby w ten sposób zrobić we w si>stk 'cn  
dziedzinach życia publicz iego m iejsce językowi 
rosyjskiem u, a  gdyby to ostatnie było a a  razie 
aiem ożliwem , to przynajmniej by w każdym r a ­
zie ograniczyć organiczny rozwój u s rr  AsKiego, 
nacyonalnego żyeia, bo moskaloMe dobrze w ie­
dzą, że z jego rozwojem znika osiam ia n?dziej<t 
przerobienia naszego narodu na Rosyan... Ponadto  
możliwem jest także, że kIud postaw ił też nie 
które dom agania ekonomiczne; wszelako w y­
łącznie z tym  partyinym  celem , aby jego  partya , 
m ając  w ręku środki ekonom iczne w form e 
różnych in sty tuc ji i t d , mogła przy ich  pomocy 
szerzyć między naszym  narodem  rosyjską p ro ­
pagandę."

Czy postaw ił klub staroruuki także pozy­
tywne, nacyonaine dom agania w duchu p rog ra­
mu moskalofilskiego, o tem  „Diło* powątpiewa. 
Być może, że żądał tylko zniesienia fonetyki r u ­
skiej, a zaprow adzenia pisowni etymologiczne; 
„Bo posłow ie moskalofilscy w ystępują pod cho­
rągw ią ro sy jjką  jak o  „rusśko uarodnyj klub" 
tylko tu w kraju  i wobec Rosyi, cle przed m l - 
tralnym  rządem  austryackim  i  parlam entem  z a ­
kryli oni sw ą „ruaskośó" m aską .s ta ru ruskośc i* . 
T aką taktykę nazyw a orgac narodowiecK „grą 

Taryzeuszow gkąa, k tó rą  posłowie ukm nofU scy 
i pow inni wyświetlić n» arenie parlam entarnej.

4
M a ry le  C z e r k a w s k a .

W d rod ze.
(Dokończenie).

Ty może znasz już tę hisloryę, co ? P an n a  
W incenta T ońska jest, jak słyszałem przyjaciół­
ką Kwy, naw et spotykam  je  niekiedy razem . C ho­
ciaż Ewa cd jakiegoś czasu nie raczy w cale 
spostrzegać mej mizernej osoby, ja  zaś przeci­
wnie spostrzegam  ją  zawsze, kłaniam  się ofioyal- 
nie i rad  jestem  pokazać ludziom , że znam zło­
towłosą.

Staisbi zjadł polędwicę, wypił parę  szklanek 
piwa i um ilkł. .Zrobił parę  szybkich ruchów gło 
w ą, rozglądnął się kilka razy po sali a potem 
w patrzył się bedaw czo we W rzosnowskiego.

—  Co jemu jest r nic nie je, nie gada ■— 
czyżby ?
i jestcPM ożeoyś się napił w ina?  Blady je s te ś—co

— Irzem ęczonym  — piszę, pracuję; a z re ­
sztą wierz, to nasze życie chore, sztuczne, go­
rączkowe, anorm alne, gdzie nie ma miary, gdzie

pro p o rc ja  zm ienia się w powikłane arabesk i, sił 
nie dodaje. Mam czasem ochotę rzucić miasto,' 
cały ten wir, tłum  obojętny i wyjechać gdzieś, 
ukryć się przed św iatem  i sobą - ciągnie mię 
wieś, przyroda, rów nie oboiętna Jak tłum , ale 
przynajm niej cicha.

— A Ewa ? —  pyta Stalski.
W rzosnowski miiczy — chciałby coś odpo­

wiedzieć, koloryzować, kłam ać, mówić — nie ma 
ochoty — je s t dopraw dy zmęczony.

—  W ięc między wam i blada Ananke poło • 
żyła już czarną zasłonę? D u  Lied ist ausgcsun- 
gen ?

— No, no — po Ewie niczego innego spo­
dziewać się nie można ; trochę mi to za prędko, 
ale dla ciebie lepiej. Ja k ie  się to sta ło ?

W rzosuowski nie odpow iada.
—  Nie chcesz m ów ić? J *  cię nie zmuszam 

nie będę wdzierał się przem ocą w wasze tajem  
nice. To ci tylko powiem, że jeśli między wam i 
skończone, to dobrze się stało . Ewa to  piękna 
kobieta, rozkoszna, w spaniała, subtelna, nerw o­
wa, wcielenie rozkoszy, cudna harfa  na któ­
rej grać m ożna m elo d ję  szczęścia, dopóki 
harfa  nie zmieni się w  instrum ent spazm ów, 
krzyku, łez, scen gw ałtow nych, co ci poszarpią 
nerw y, to rozkoszna kobieta, zanim  nie btanie 
się wam pirem , co ci krew  wyssie do kropli i z a ­

nim nie odrzuci precz, boś się  jej sprzykrzył jak  
pierścionek lub  brosza, zbyt długo noszona. Czy 
też m yślisz W ładek, że nie wiem, te  odkąd za­
cząłeś rom ans z Ewą, p rz ts ta łe ś  pisać. Łudzisz 
sienie i okłam ujesz innych, u iów iąe: pracuję. 
Prócz. kiiKu wiersty, paru wcale ireu stą  ładnych 
nastrojów  prozą, nie stw orzy,eś nic nowego. Ty 
■tasz moc, siłę, ogrom ny ta le n t ; z ciebie mógł 
w ytrysnąć w spaniały zdrój nowych, nieznanych 
myśli, zajaśnieć przepychem i wonią cudnych 
Kwiaiów, mogłeś stw orzyć coś, o czem dziś nie 
m asz pojęcia, ale coby zbudziło się pew nego 
dnia, spotężm ało ci w duszy, uśw iadom iło się i 
połączyło, mistyczne, anorm alne, chorobliwe 
przejaw y nowoczesne; kultury, z norm alnem , 
zdrowem , pierwotnem , fizjologiczne^ życiem in­
stynktów.

Możesz, a  nie jesteś w stan ie , boś się oały 
oddał je j, pogrążyłeś się w nam iętność, k tó rą  u- 
ważasz za  szczęście — ale m niejsza z tem — 
tyś jej oddał coś więcej, bo duszę i dzisiaj du­
sza tw oja i v8zvstkio uśw iadom ione jej drgnie­
nia, r i j ą  się w  tobie Jak robak  nadeptany

W ładek, radzę ci, pluń n a  to, gwizdaj na 
wszystkie Ewy, wiesz nie m a nic gorszego, jak  
taka  przesubtelniona, przeraflnow ana kohiela. Bo 
powiedz co jej, zawdzięczasz ? K ilka  chwil upo­
jenia, okupionych spokojem, po za  tem  nic, wiel­

kie nic.
Tu Stalski zakreśla palcem  kółko w powie­

trzu  i opuszcza rękę.
— W ielkie n ic  —  pow tarza W rzosnowski, 

patrząc na  Stalskiego zam glonem i oczyma, w 
których v i i a ć  melancholię w ypitych kieliszków 
koniaku i w ina.

— Tak, tak, m asz racyę, talent mój prze­
padł, jej tw arz  to  balast dla m oich myśli. Nie 
jestem  już  tym  W rzosnowskim, który pisał „La- 
ta rn ię1*, „P o w ró t" , którem u św iat był za mały, 
najgłębsze m yśli za płytkie, k tóry  m iai życiow ą 
bezpośrednią podstaw ę w sztuce, który um iał i 
chciał kocLać, pragnąć, tw orzyć i żyć.

Jestem  teraz W rzosnowskim, ktorego J a u 
stało  się ła tan iną  żebraczą, nie wiem czego chcieć, 
pragnąć, mam  tylko św iadom ość, ale nie mam  
w oli.

— Tak, Stalski, tak.
W ładysław  bierze głowę w obie dłonie i 

kiw a nią m iarow ym  ruchem . Nagle podnosi ją, 
uderza pięścią w stół i krzyczy :

— S łysz/sz  Henryk, nienaw idzę Ew y. po­
gardzam  t i ą ,  słvszysz, p o g ard zam !

— Cicho, cicho, uspokaja go Stalski,
— Dlaczego cicho, niech ludzie słyszą, 

niech św iat wie.
GdyDym mógł biłoym ją  do krwi, pasy bym

z niej darł. W iesz co mi dzisiaj pow iedziała? 
Oto, żem się jej sprzykszył i pożegnała mię sło- 
w sm i: „przyjmuję we wtorki panie W rzosnow ­
ski". I ja  jej nie zaDiłera, tylko ukłoniłem się  i 
wyszediem m ów iąc: „żegnam p a n ią 11... Każ mi 
jaszcze dać w ina.

A teraz żal mi, żem jej nie zam ordow ał, 
albo — albo nie upadł do nóg i nie p ro s ił: Ewa 
nie odpędzaj, daj mi żyć przy nobie, pogardzam  
nią, a całowałbym  brzeg jej sukni, nienawidzę, 
a żveie, talent, przyszłość, oddałbym  za jed n ą  jej 
pieszczotę.

Widzisz Henryk, wziąść ją  jak  ten  kieliszek, 
przycisnąć do ust i odrzucie, widzisz Henryk —  
tak. W rzosnow ski bierze kieliszek, pije wino i z 
rozm achem  ciska na ziem ię. Z tępym  uśmiechem 
patrzy na rozbryzgujące się kaw ałki i w szalonej 
pijanej pasyi, poryw a ze stołu szklanki, haszki i 
kieliszki, rzuca na  podłogę Stalski przem ocą 
bierze go pod rękę i w yprow adza ze sali.

G ranatow o-błękitny w ieczór zimowy roz­
snuw a się nad ziem ią. Ostatnie blaski słoneczne 
kładą ciepłe pocałunki nc śniegu, który rożowieie, 
płonie jak  tw arz młodej, rozkochanej dziewczyny. 
Powoli, powoli topi się jasay  róż, drży złotem , 
m ieni holetem  i blednie i gaśnie.

W niewymownie przezrocZYstam powiet-zu

Znaną Restauracyę w Jtotclu Krakowskim »■** f i otr W enil, 
Jan Wallach i Syn

długoletni płatn iczy w  restau raoyach  W nycli L udw iga i B re it-  
m ayera. Lokal zo sta ł zupełnie odnow iony, kuchnia  znakom ita, 
wszystkie po traw y sporządzone są  ty lko  Da m - a ś l e  d e u r o *  

w » m  Piw o pilzneńskie. W in a  najlepszej jakość;

handel sukna 
i towarów wełnianych

Lwów, Synek 33
(zaiożony w r. 1841)

Poleca na  sezon bieżący najnow sze m ateryały  angielsk ie  i krajowe. Na u b ran ia  m arynarkow e, ss li­
nowe, m yśliw skie, sportow e, p a lta  je s ien n e  i zim ow e, w ierzchy na fu tra , bundy, . ostyum y dam skie. 
W ielki w ybór sukna czarnego  i paim erstonu  na p a lta  i  żakiety dam skie, weiwety, m eitony i lodeni 

na liberye w wielkim wyborze. — Próbki na  żądanie g ra tis .



2 GAZETA NaKODC/WA i  Piątku diii* 22 listopada 1907 Nr. 26&-

„W  kazu j tu razie — p isie  „Diło* — ukr 
rep rezen tac ja  w W iedniu pow inna zwrócić b a ­
czną uw agę na tę  tak tykę staroruskicn faryzau- 
b z ó w , odgryw ających podw ójną rolę nietylko 
wobec rządu, ale i wobec ukr. klubu, a  tem  sa ­
mem wobec naszych nacyonalnych interesu w... 
K to  zaprzecza całą  sw ą robotą  i swym  p ro g ra ­
mem  sam oistność naszego narodu, ten  tez nie 
m a p raw a podszyw ać się pod jego imię, choćby 
pod m aską „staroruteństw a*. N asz ogół stoi r a  
tem  stanow isku ’ n a  tem stanow isku powinien 
stanąć  ruski klub — ie  tylko on, tylko „Ruthe- 
nen-klub* jest jedynym  reprezentan tem  ruskiej 
(m ałoruskiej) nacyi w granicach Austryi. I  d la ­
tego nasz ogół w G alicji m a pełne praw o żądać 
od  swych posłów, aby oni w obec rządu, który 
wchodzi w stosunki ze zdrajcam i narodu, zajęli 
odpowiednie a  decydujące stanow isko: albo-albo. 
Albo br. Beck zna w Galicy; tylko Rusinów, a 
wówczas Busini znają  jego, albo rząd eem ralny 
faw oryzując n a  północnym  wschodzie Austryi 
irreden tę  rosyjską, rzuca rękaw icę caiem u ruskie­
m u, nacyonalńie m yślącem u ogółowi i prowokuje 
te ir  sam em  jego reprezentację* .

Przeciw  klubowi starorusKiem u w ystępuje 
też „R usłan" w  artykule .M ydlenie o c z u '. A ta­
kując poszczególnych członków klubu, zw raca 
się „Rusłan* i przeciw dr. Korolowi, k tóry  po 
dw akroć złam ał so lidarność k lubow ą: raz  przez 
w ystąpienie z klubu parlam entarnego, drug* raz 
w swej mowie sejm owej i przez postaw ienie 
kandydatury  H anczakowskiego na  członka w y­
działu k raj. w brew  w yraźnej uchw ale ruskiego 
klubu sejmowego, a  mimo tego wszystkiego — 
kończy „R usłan* — dow iadujem y się, ze tzw. 
ukraiński klub m a wejść „w  sojusz z A ltruthe- 
nenklubem “ , w którym  zasiada i Korol, który 
tak  postępyw ał i dr. Hlibowicki, który proklam o­
w ał się M oskalem i hosp itan t dr. M arków 1“

Wybory w Zaleszczykach.
Po dokonaniu wyborów członków rady  po­

w iatow ej w Zaleszczykach, podniosło „Diło* i p 
Okuniewski w parlam encie lam ent, ze br. Beck 
nie dotrzym uje Rusinom obietnicy, skoro oni nie 
przeprow adzili sw oich kandydatów . A więc zape­
w nienie p rczH en ta  m inistrów, że uw zględniać 
będzie potrzeby lodu ruskiego i przestrzegać 
bezstronnego trak tow ania  przez władze adm in i­
s tracy jn e  stronnictw  ruskich, zrozum iano w tyeh 
sferach w ten sposób, że ukraińcy-radykali m uszą 
być przy każdym wyborze w ybierani bez względu, 
czy m ają lub nie m ają większości.

W  spraw ie wyborów w Zaleszczykach nie 
zabieraliśm y dotychczas głosu jedynie dlatego, 
ze w skutek in terpelacji klubu ruskiego i zaża ­
lenia wniesionego do prezydyum  nam iestnictw a, 
zarządzonem  zostało surow e śledztwo. Obecnie 
jednak , kiedy śledztwo to zostało u Kończone i 
w ykazało całą bezpodstaw ność zarzutów , pod­
niesionych w interpelacyi i zażaleniu, uważam y 
za konieczne przebieg tych w yborów  podać do 
publicznej wiadom ości, aby udowodnić, jaką  
w artość m ają „załoDy* ruskie, podnoszone w ich 
p rasie  i p rzez  posłów w parlam encie.

P rzy  w yborach z kury i wiejskiej do rady 
pow iatow ej w Zaleszczykach, stronnictw o ruskie 
radykalne, nie m iało żadnych szans. Już  przy 
praw yborach  na w szystkie gm iny w ybrano tylko 
jednego księdza ruskiego n a  wyborcę. Taki 
„działacz* jak  naczelnik sądu w Tiustem , p. Bo- 
ciarków , znany z czasów  agitaoy strajkow e,, 
przepadł przy w yborach i w ogóle stronnictw o 
radykalno-ukraińskie nie ma jeszcze sym patyi 
w śród ludu i zdaje się nie tak  p rę ik o  ją  zdo­
będzie.

Tak sam o przy wyborze członków kom isji, 
na  listę  kom prom isow ą polsko-ruską oddano gło­
sów 88 ipodczas gdy Lista radykalna zebrała 
wszystkiego 41, chociaż jeden z w yborców  ru ­
skich ks. Jaw orski chodził krok w krok za sta  
rostą  odbiera ącym kartk i od w yborców  i n am a­
w iał ich głośno, aby oddawali kartk i kom itetu 
ukrainsko-radykainego. Bo i jakżeż mogli chłopi 
głosow ać za  listą ukraińsko-radykalną, kiedy na 
niej figurowało pięciu księży, jeden adw okat, s ę ­
dzia Boeiurków a pięciu tylko chłopów agita- 
torów .

Tu jeszcze podnieść należy, że ukraińsko - 
radykalna parlyn , aby zbałam ucić chłopów ru ­
sku h, — którzy sym patycznie przyjęli kandyda­
turę dotychczasow ego prezesa p. Tadeusza Cień 
skiego. — um ieściła na  swej drukow anej liście, 
na  pierwszem miejscu chłopa ruskiego z <mie 
niem Tadeusz, tłum acząc w yborcom , Ż9 i oni 
głosują za p. Tadeuszem  Cieńskim.

Szkoda bardzo, że o tym  fakcie nie p o ir- 
form ow ano posła Okuniewskiego 1 Byłby może 
nierw ał się do w noszenia interpelacyi, a  red a k c ja  
„Diła “ byłaby w ypisała bodaj o jedną groźbę 
mniej.

N atom iast lista kom prom isowa, k tórą uło­
żyli sam i w łościanie, um ieściła dziesięciu w ło­
ścian, dotychczasowego prezes^ p. Tad. Cień- 
skiego i jednego z inteligencyi ruskiej, syna daw ­
nego dziekana. Otóż gdy ks. Jnw orski spostrzegł

po wyborze kom isji, że stronnictw o jego słabsze, 
poeząl nak łan iać  wyborców, aby n ie  brali udzia­
łu  w głosowaniu. Do lokalu wyborczego wpadli 
adw okat K alitow ski, jego dependent B aranyk 
i ks. Kowcz, chociaż n ie  byli w yborcam i i udało 
im się część w yborców  odciągnąć od głosow ania. 
Pomimo tej sztuczki, głosowało jeszcze 88 w y­
borców, z czego 84 na listę kom prom isow ą a 
4 listę ukraińsko-rady kalną.

Taki był przebieg wyborów. Spokojny i zu ­
pełnie legalnie przeprow adzony, a  znając  j&ka 
jest długoletnia działalność i rady powiatowej i 
prezesa, jak iem  zaufaniem  cieszy się ta  ra d a  w 
catym  powiecie, nic dziwnego, że w ybory w każ­
dej kuryi wypadły nie po myśli hajdam aków , 
lecz w łaśnie były uznaniem  dotychczasow ej go­
spodarki.

Zasługą i spokojną p racą  pozyskać trzeba  
zaufanie, a  nie pom oże groźba o b strukc ji luk 
odwoływanie się naw et do prezydenta m inistrów , 
gdyz on jeszcze nie m ianuje nie ty lko posłów, 
ale naw et członków rady pow iatow ej, co jed n ak  
byłoby wygodniejszem pewnym stronnictw om , 
k tóre  często chętny posłuch znajdu ją  we W ieaniu.

D.
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Do dzisiejszego numeru dołączamy nr. 46 
„Ziarna* dla tych szanownych prenumeratorów, 
którzy je a bonują.

— Ks arcybiskup B llczew sk l powrócił ze
zjazdu katolickiego w W iedniu.

— Przeniesienia i  mianowani*, w są d o ­
wnictwie. Minister sprawiedliwości przeniósł sekre­
tarza sądowego dra Józefa Setkowskiego t Żurawna 
do Lwowa, adjunkta sądowego Włodzimierza Iwa 
niekiego z Uhnown do Drohobycza:

zamianował jędziami powiatowymi: sekretarza 
Bronisława Rada w Borszozowie, adjuaktów Adama 
Żmudzińskiego z Dobromila w Rymanowie, Erazma 
Drozdowskiego z Jarosławia w Dolinie, sekr. adj.: 
Filareta Grabowskiego z Bolechowa w Drohobycza, 
Dymitra Ostrowskiego z Nowego Sioła w Borszoz >- 
wie, Tndeasza Zajączkowskiego z Sniatym  w Źa- 
rawnie, El giusza Janickiego ze Skolego w U  now ie, 
Stanisława Iminowioza z Źydaczowa w Borszozowie.

— Z u n iw e rsy te tu  lw o w sk ieg o . Minister o-
światy zatwierdził uchwały kullegium profesorów co
do dopuszczenia dra Teofila Zalewskiego, lasro do- 
oenta prywatnego otologi-' (chorób uszn) na wydzmle 
lekarskim, a dra Jana  Paygerta, jako dooenta pry w. 
anstryaokiego prawa karnego nt wydziale prawni­
czym w nniwersytepie lwcwskim.

■ k r o n i k a
X  Z m ia s ta . Do warszawskich pism rozeei.ił 

przedsiębiorca, zabierający się do wydawania księgi 
adresowej Warszawy, następującą odezwę: P rzystą­
piwszy do zbierania szczegółowych danych, dotyczą­
cych adresów, specyalnośoi i zutradnień mieszkańców 
Warszawy, natrafi.-n na utrudnienia, których stw a­
rzaniem zajmuje a:ę slasa ludzi, ohcrującyoh na 
przyswajanie s^bie tytułów i fachów, do których nie 
posiadają ani kwalifikacji ani prawa. Jedną z wielu 
tego rodzaju trndnośoi mam z ludźmi, ohoąoymi się 
tytułować „literat* le.b „współpracownik redakoyi*, 
z których tytułujący się literatem, jest najczęściej 
tylko reporterem, a tytułująuy się współpracownikiem 
którejkolwiek redak-yi, woźnym. W celu uniknięoia 
chocki w części podobnych samozwańozyoh tytułów, 
mam honor prosić Szanownego Pana Redaktora o 
łaskawe nadesłanie mi listy imwnnej współpracowni­
ków redagowanego przez Szanownego Pana pisma 
i t. d .“

Nie wiem, oe poczną w W arszawie z tym li­
stem redakcye pism i inae instytacye, przypuszczać 
bowiem należy, że wydawca zabrał się do tępienia 
samozwańców i w innych gałęziach pracy. Gdyby 
jednak we Lwowie taką odezwę rozesłano, byłbym 
tego zdania, aby aa list nie odpisywać wcale. Bo i 
cóż przyjdzie z tego, ie interpelowane initytnoye do­
starczą wydawcy wiadomości o prawdziwych kwali­
fikacjach tych czy owych osobników. W ytępiona zo­
stałaby we Lwowie może nawet znaczna część samo­
zwańców i wyszedłby mniej lub więcej niedokładny 
przewodnik adresowy, taki jak wezyatsie istniejąoe 
przewodniki adresowe. A tymczasem jakaby kapitalna 
mogła być z tego książka, gdyby w niej zamieszcza­
no ln lz i na podstawie niesprawdzonych deklaracji, 
z tytnła.ni jakich dla subis ci panowie żądają.

Dowiedzielibyśmy eię z tej ks;ęgi nim ooy wszech­
władnego prawa tytułowaniu, że w nadpełwiańskim

grodzie nie ma ani jednego iechnika dentystycznego, 
weterynarza ani felczera, a za to istnieje tu ogromna 
ilośd „doktorow*, ie  w magistracie nai ym nie i 
ani jednego dyetarynsza, tylko sami komisarze, ie  
szczęśliwy Lwów nie posiada ani jednego pomoonika 
manipulacyjnego w sądzie, tylko samych sędziów, ie  
na pismo zatrudniające persoaaln dziesięć osód ,  jest 
dziesięoiu redaktorów, ie  ludzi bez stndyów mamy 
bardso mało, ale w zamian za to około tysiąca lite­
ratów i posiew, Dalej dowiedzielibyśmy się, ie  sto 
sanek ilości „dyrektorów* do ilośol wszelkiego ro­
dzaju przedsiębiorstw ma się jak dwanaście do je­
dnego, ie  naczelników i radców liezyó trzeba na ty­
sięcy a „sekretarzy" we Lwowie, tak bowiem zwą 
tą resztę ludzi, która nie ma zawodu, lub jest bez 
zajęcia, mamy dziesiątki tysięcy. Nie ma we Lwowie 
krawców, szewoów, budowniozyeh, tylko są radco win, 
prezesi i inżynierzy itd. itd. Ale przewodnik ten był­
by nietylko kopalnią dla satyryka, miałby jeszuze 
doniosłe znaozenie. Boć o tern, ie pan X. wyspecja­
lizował się w wyrabiania situoznycL szozęk lab przy- 
krawywania snrdatów, łatwo się dowiedzieć, ale tru ­
dno się nie laz domyśleć, jak .aki°go specjalistę 
tytułować la le iy . Nnśby taki ktoś nieświadomy na­
zwał dentystę dentystą, a krawca krawcem, lub nie 
nazwałby dynrnistę magistrackiego komisarzom. By­
łoby nieszezęśoie, a przynajmniej wyrzucenie za drzwi. 
Tymczasem mając pnjw udnik z właściwą intytnluoyą 
można owych nieprzyjemności nniknąó,

Szkoda więo, ie  we Lwowie nie pojawi się 
Itak pierwszorzędne dzieft, jako praktyczny poradnik 
w stosankaoh z Inaźmi „utytułowanymi*.

X  Rada miejska. Pized porządkiem dziennym 
na wczorajszem posiedzenia p. Ghołodecki zainterpe- 
lował prezydyum, kiedy rozpocznie się sprzedaż 
miejskiego opałn i wyrąb mię&« w miejskich jatkach. 
P. Rutowski dawa.* wyjaśnienia, które nic nie wy­
jaśniały i wystąpi! z nowemi obiecankami, którym 
dziś ju i  nikt nie wierzy. Nad gorącą sprawą opału 
rozwim ła  się ożywiona dyskusja, w której przeoe- 
/szystkiem podnoszono wyzysk publiczności przez 

)rębeezy. W  rezultacie uchwalono, by z^róoió się w 
sprawie karoiowania przez rębaczy do stuwarajszeiic 
rębaczy z przedstawieniem, a gdyby to nie pomogło, 
by zwrócić się do proanratoryi ozy prezydyum sądn 
krajowego o wysyłanie na miasto aresztantów do rę- 
bania drzewa. Następnie załatwieno szereg drobnych 
spraiy administraoyjnycb. W  miejsce ip. V. Michal­
skiego wybrano członkiem knratoryi fuudaoyi śp. 
'Godlewskiego, prez. Ciachoińskiego, przyznano słngom 
‘,'kolnym dodatek aroiyśniany i pedwyiszone im 
„piecowe*, ncuwalono opracowany przez kuratorję 
akt fundacji śp. Gosiewskiego przedłożyć namiestni­
ctwa do zatwierdzenia, odmówiono propozycji na­
miestnictwa, by do słnżby miejskiej przyjmowani 
byli podoficerowie z certyfikatami lab newet 'po  6 
latach wojskowej słniby a wreszcie postanowiono, by 
opłatę szkolną w 6 klasie liceum im. królowej 
Jadwigi podnieść z 6 na 8 kor., przy rownoczesnem 
uchyleniu aohwały Rady, ie  w szkole tej znliki na 
uwolnienia z opłat przyznawane nie będą.

X  N abożeństw ®  doroozie dla członków Tow. 
św. Salomei odbędzie eię w sobotę 3S bm. o g. 9 1/, 
w kościele oo. Jezuitów, w kaplioy Matki Boskiej 
Bolesnej.

X  Przesileni® pieniężne na rynku lwowskim 
najpierw odbiło się na przemyśle budowlanym i 
związanemi z niemi rękodziełami. Przemysł bu­
dowlany znalazł się w bardzo trndnyob warnnkaoh 
i zaczynają się ju i  ofiary. Wczoraj zawiesił wypłaty 
bndowmezy p. Bronisław Bauer, tassyw a wynoszą 
900.000 kor., aktywr. doohodzą do 600.000 kor.

X  Powszechne wykłady ani wersy teekle.
W  piątek, d. 22 bm. dr, Z. Gsrgas: O podatkach
bezpośrednich. Sala X uniwersytetu, ni. św. Mikoła­
ja 4, I I  p Początek o godzinie 6. —  Pr*f. dr. S. 
Tołłoczko: O fotografii i fotografowaniu (z demonstr.) 
Zakład chemiczny ani w. ulica Długosze 6. Pecz. o 
godz. 7.

X  N ad zw y cza jn e  v a in e  z g ro m a d z e n ie  człon­
ków Tow. dziennikarzy polskich odbędzie się w nie­
dzielę 1 giadnia o 10 rano w sali Koła literackiego 
przy nl. Kopernika 1. Na porządku dziennym: 1) 
Sprawa założenia kasy zaliczkowej współpracowników 
pism ńclakicb we Lwowie; 3) mianowanie osłonka
honorowego; 3) wnioski i interpelacje. W razie, 
gdyby o 10 rano nie było wymaganego kompletu, 
odbędzie s!ę następne walne zgromadzeais tsgo sa­
mego dnia o 11 rano przy jakimkolwiek komplecie,

- i-  Zw ią z o k  górników i hutników polskioh w 
Austryi utworzył się, wybierając zarząd w następu­
jącym składzie: Przewodniczący: Fraioiszek hi. Za­
moyski, właściciel kopalń w Borysławia. Sekretarz: 
Adam Łukaszewski, inż. górniczy. Skarbnik: dr.
Stefan Bartoszewicz, sekretarz tow. naftowego. Czi O l­
kowie: Ferdynand Jastrzębski, radca górniosy; Zdz. 
Kamiński, naozelnik saliny, Łauozyn; Kazimierz 
Kostkiewicz, inżynier górniczy, Sanok; Hago Eowa- 
rzyk, su. inspektor kopalń węgla, Jaworzno; Roman 
Rit-ger, kierownik kopalni, Witko wice; Wit. Sulimir- 
ski, przedsiębiorca wiertniczy, Borysław; Edward 
Windakiewicz, radoa górniczy w ministerstwie 
skarbu.

+  S am obójstw ® . Marta Petzćwna, dawniej na­
uczycielka w Tarnowie, następnie dynrnistka wydzia­
łu  kraj., lioząea lat 22, odebrała sobie śyoie. o- 
truwszy się morfioą. Powodem obawa przed powolną 
śmiercią na grnilioę.

rysuje się n a  w idnokręgu ciemny pas lasów  
i dwie wstęgi, czarna  i złota w iążą niebo z 
ziemią.

Blaski zapadają  w ciem ność senną, a  noc 
idzie jak  jakaś cicha postać, lekka, rozw iew na i 
sapała złote, m igotliwe gwiazdy na niebie i s reb r­
ne na śniegu.

Pow ietrze  drzy dziwną, tajem niczą pieśnią 
ogromnej ciszy, najpiękniejszą z pieśni i najm niej 
znaną, pieśnią bajecznych, kryształow ych, chłod­
nych lodów, dźw ięczącą ja k  spiżowy dzwon, deli­
katnym, tęsknym, czarodziejskim  śpiew em  śnież­
nych płatków i pow ażną, tajem niczą, g łęboką jak  
psalmy mową gwiazd. I  zlew a się tu wszystko 
razem, w bezsłow nej, bezdźwięcznej, niepojętej 
harmonii, wiąże w akordy  cudu ciszy, m itazczą- 
c®J cały bezm ar, cnły ogrom  przepotężnych ta j­
ników świata, nieskończoności.

Na zm artw iałych, białych przestrzeniach 
uch nocy rozrzuca jasne sny i drzew om  odar- 

fym, pustym polom i łąkom  każe m arzyć o wio- 
m e, słońcu, rozkoszy i kw iatach.

j f 8̂ UĈ an^ * zapatrzony wraca Wrzosnow- 
ugiej przechadzki za m iasto: lubi be:'dzc 

<Hp .̂W-̂ ’i powiew, cichość pól pod śnie-
£ 2  1 „ p0Wracać P°te® w wir ludzki, pa-
w X i » ^  PoNaż??i% na gorączkę życia,
handel w s m tS L *  przdrafinowaniem. ^ z e ć  na 
Się wszTstiri ’ POgardę wsz^3tkiego, zaparcie 

kiego i z równą przyjemnością widzi j

osła we fraku, ja k  nad-człuw ieka o długich wło­
sach, krzyczącego grobowym  głosem  : „śm ierć to 
rozkosz".

Je s t teraz spokojny, całkiem  sp o k o jn y ; po 
zerw aniu z Ew ą, po paroksyźm ie gniewu, zalu, 
pogardy i rozpaczy, nastąpiła  re a k c ja , przyszło 
uspokojenie.

Początkow o czuł koło siebie i w sobie 
pustkę, miewał bolesne, przykre chwile osam o­
tnienia, z którego w yrw ać się naw et nie pragnął, 
zam ykał się, otaczał kłębam i dym u i sn u ł jak ieś 
grobow e m arzenia. Czasem  mówił: choćbym  
zdechł tu taj, choćbym  wił się z bolu i męczył i 
jęczał, nikt nie przyjdzie, nie zatroszczy się o 
mnie, pies naw et. A gdy zbiegiem okoliczności 
ktoś w takiej chwili zapukał w drzwi m ieszka­
n ia , W rzosnow ski w suw ał się w kąt otom any, 
podkładał ręce pod głowę, słuchał p ukan ia  i nie 
o tw ierał.

Często m yślał o Staszce, m yślał z jak ąś  
ojcowską praw ie tkliw ością i w yrzuty daw ne po­
w tarzał sobie i gardził sobą za bru talność, z  jaką  
jej wówczas n a  list odpisał. Dnie schodziły mu 
za dniam i w dum aniach o dw óch kobietach — 
nie robił nic, nie mógł.

Czasem próbow ał pisać, ale m yśli odlaty­
w ały  jak  p tak i spłoszone, p ie  mógł odnaleść sie­
bie, m ęcząc Się straszn ie  w bezsilności tw órczej.

W jedno słoneczne przedpołudnie siedział 
przy oknie i patrzył bezmyślni® na  ulicę. N agle

uderzy ł %o widok, cudzienny, zwykły, przeciętny, 
a le tą codziennością, jeszcze bardziej tragiczny.

Ulicą sz^df po trzeb , jak iś bardzo biedny 
i sm utny. B iała , d rew n ian a  *rnmna z desek, 
z czarnym  krzyżem  w pośrodku, ksiądz, kilkoro 
ludzi. S łonce złociło trum nę i jaśniło siwe włosy 
człuw ieka, co szedł za nią. Szli, szli, powoli — 
a  W rzosnow ski oczu od tej trum ny oderw ać ni? 
mógł. kw iecące słońce w ydało m u się w strętnie 
jasnem , w łasny sm utek  jakim ś potw ornym  prze 
jaw em  egoizm u, wobec tragedyi, k tó rą  zaw ierała 
może biała, jodłow a trum na i siw e włosy 
starca .

I tego w ieczora W rzosnowski zaczął nowy 
dram at.

A dziś, w tę  ja sn ą , m roźną, g ranatow o- 
sreb rną  noc, czuje w sobie dziwną, w ielką po­
tęgę, duszę m a pełną myśłi św ieżych, bujnTch, 
uczuć głębokich, w strząsających mocnych.

P racow ać, tw orzyć 1 Gdzieś w dali motioch 
krzyczy i klaszcze, gdzieś w dali m otłoch gwiżdże 
i syczy.

W izye cichych i nam iętnych oczu.
Daleko, daleko.
Gwiazdy św iecą nad  głow ą, iskrzy się biel 

śniegu, cisza mowi coś sw em  wielkiem  milcze­
niem, a w duszy W rzosnowskiego cudną pieśń  
śpiew a natchnienie, przem ożna, św ięta moc 
otw iera jakieś nieznane ścieżki, n ieznane tajnie 
między życiem a śm iercią, ro z io azą  i bólom, 
ciałem a duszą.

Kronik, krajowa*
Rektorem uniwersytetu w Czerniowcaeh

obiany został ks. Eageninsz Kozak, je leń  z najwy­
bitniejszych przedstawicieli partyi staromskiej ns 
bukowinie. B y ł on uozniem prof. Jagieza ; pracował 
na pola literatury. W  r. 1899 powołanym został na 
katedrę profesora uniwersytetu dla eerkiewno-sło- 
wiańskiego języka w Czerniowoaoh.

Z a są d z e n ie  L s lę d n - a g l ta to r a .  Do „Hali- 
ezanina* donoszę z Przemyśla, ie  przed tamtejszym 
trjbnnałem  odbyła się rozprawa karna przeoiw ks. 
J .  W ołoszańskiean % Krakowea, oskarżonemu o 
naduiyeia wyburoze podczas ostatniob wyborów do 
parlamentu. Agitował on na rzecz dr. S. Dniestrzań- 
skiego w ten sposób, ie  bez zezwolenia i wbrew 
woli wyborców wpisywał na kartach wyborczych 
nazwisko jego. Przeprowadzona rozprawa wykazała 
winę parooba, skutkiem czego trybunał skazał ks. 
Wotobzańskiego na 8 dni aresztu z zamianą na grzy- 
wrę 30 k. oraz na utratę czynnego i biernego prawa 
wyborowego na przeoiąg 6 lat.

Z K o ło m y i donoszą: Po poświęoentu nowego 
kośoiora w Turee, ks. biJku( Bandnrski przybył do 
Kołomyi, witany na dworca przez rnzystkie warstwy 
społeczeństwa. Ks, biskup ndat się dc kościoła oo. 
Jezuitóz, w którym nastąpiło poświęoenie sztandaru 
stowarzyszenia katolicko-narodowego. Popołudnia do­
konał ks. biskup poświęcenia polskiej Dnrsy ludowej 
dla synów wieśniaków, Tu powitany został przez 
chór młodzieży. Po poświęceniu bursy, pizemówił o 
potrzebie zajęcia się młodzieżą wiejską, jako przy- 
szłośoią narodn, podnosząc zarazem zasługi pp. Bar­
toszewskiego i Liebharta, jako założycieli tej bursy. 
Wieozorem nastąpiło otwarcie bursy rzemieślniczej, 
założonej przez p Akoentswicza dli czeladników i 
synów mieszczan tutejszych. Poświęcenia dokonał 
tasze ks. bisknp Bandnrski, poozem odprowadzony 
na kolej, odjechał do Lwewa.

W  sp ra w ie  em ig rficy l d® B ra z y lii . Re­
dakcja „Polskiego Przeglądu emigracyjnego* nad­
syła nam następujący komunika*: Wskutek notatek
i artykułów w dziennikach o pobycie we Lwowie 
emisarynsza towarzystwa S. Panlo-Rio Grandę, któ­
re zamierza kolonizować posiadane w południowej 
Brazylii tereny, oraz o naradach, jakie z a naszą ini­
cjatywą odbyły się w związku z tą sprawą, redak­
c ja  naszugo czasopisma, zasypywane jest w związku 
z tą sprawą oodzień listami z prośbą b bliższe infor- 
maoye oraz odbiera liczne zgłoszenia osobiste i z 
prowinoyi. Wobec tego uważamy za stosowne zwró- 
oió uwagę osób interesowanych na następujące oko­
liczności:

1. Ani Towarzystwo S. Paulo-Pio G ianie, ani 
też jego wysłannik hr. Le Hon nie zawarli dotych­
czas umowy z żadrem z towarz/etw żeglagi mor­
skiej o prz-wóz emigiantów i w obecnej chwili nie 
wiedzą, ziaje się jeszcze sami, kiedy i w jaki spo­
sób rozwiną działalność w tym kierunku. Towarzy­
stwo to nie wypracowało dotychczas wzoru kontra­
któw, jakiś zawierać Dęizie z kolonistami, nie wy­
dało teź żadnych prospektów lob regulaminu gwa­
rantującego w sposób josny i śoisłj wzajemne prawa 
i obowiązki. Zapytanie więo, kied^ pod przewodnic­
twem p. L e Hon’a wyrusza w podróż pierwsza par 
tya emigrantów są w każdym razie przedwczesne.

2. Towarzystwo 9 . Fanlo-Rie Grandę miało 
pierwotnie zamiar rozpocząć kolonizacyę polskimi e • 
migrantami swych terenów w stanie S . Panlo, stan 
ten jednak z rozmaitych względów dla kolonizacji 
naszej absolutnie się nie nadaje, a zebranie obywa­
telskie, jakie odbyło się 13 bm. w gmachu Banku 
zaliczkowego we Lwowie, powzięło w tym duohu n 
chwałę, którą p. Le Hon pizyjął do wiaiomaśoi, 
P'zyrzekająo, że reprezentowane prsrez niego towa­
rzystwo '.anieoha pierwotnego projektn i osiedlać bę­
dzie emigrantów polskich w sąsikcuiim stanie Para­
na, przedstawiającym dla kolonizacji polskiej najle­
psze warnnki. Przed wyohodztwem więo do etanu 9 . 
Panlo należy wszyetkiob nsilaie przestrzegać.

3. Wlademośoi podane przez rozmaite nasze dzienniki
0 tow ar J * wie S. Panlo-Rio Grandę oraz o warnn- 
kaoh na jakich ma ono sprzedawać grunta emigran­
tom w Brazylii, względnie zatrudniać ioh przy budo­
wle kolei, pochodziły wszystkie z jeduego źródła tj. 
oparte były na wyjaśnieniach, odziehaych przez p. 
Le Hon’a. Nie chcąc przesądzać wiarogodnośoi twier­
dzeń emiearyusza towarzystwa 9 .  Panlo-Rio Grandę, 
musimy z całym naciskiem zaznaczyć n..właściwość 
budowania planów przesiedleńczych na informauy&cb, 
pochodzących z jednego tylko, w dodatku bezpośre­
dnio zainteresowanego źródła, na reklamia przede,ę- 
biorstwa, nie popartej dotychczas żadnemi rzoczowe- 
uli gwarancjami.

Wobec tego też, tby  módz stworzyć sobie 
dekładuy pogląd tek na samo przedsiębiorstwo jak
1 na prowadzane przez nie roboty w Brazylii, oraz 
warunki, na których zatrudnia ono na miejscu robot­
ników i sprzedał1 kolonistom granty, uważaliśmy za 
stoso wne zwróoić się 'ta pośrednictwem wydziału 
kraj, i izby baualowo-przemysLwej po szczegółowe 
informacje do koneulatów anstro-węgierskieb w P a­
ryża (gdzie towarzystwo 8  Panlo-Rio Grandę posia­
da centralną dyrekcję), Rio de Janeiro, 9 . Panlo 
i Kurytybie, nadto zaś rozesłaliśmy kwestyonarynsz 
do najwybitniejszych przedstawicieli polskiego społe­
czeństwa w Paranie, prosząc jednoetunie o zakomu­
nikowanie nam w jak najkrótszym ozasie wiadomości, 
również o warunkach, na jakioh rząd parański 
zamierza sprowadzać z Europy i osiedlać na roli 
emigrantów.

Po otrzymaniu tych iaformacyj mc omieszkamy 
natychmiast podać je do wiadomości pnbuoznsj, 
obecnie e&ś radzimy gorąco każdemu, kto postanowił 
przesiedlić się do Brazylii, aby we własnyn intereeie 
wstrzymał się z czynieniem jakicbkolwiekbąd. kroiów 
staaowez ych.

M ord erstw o . Z  Krakowa telefonują. Dziś ra­
no wyjechała komisja sądowa do Pleszown, gdzie 
zaszła zbrodnia zamordowania teścia przez zięcia 
Franciszka Kryzę, pisarza gminnego Kryza przyznał 
się, że między nim a teśoiem, Sebastyanem Górec­
kim, istniało nieporozumienie i teś< gioził mg ode. 
braniem darowizny 14 morgów grunta. Podczas 
sprzeczki w d. 5 lipca wieczorem Kryza uderzył te­
ścia kopys*ką no mieszania sietzfti sak silnie, że go 
*abil na miejsou. Spostrzegłszy skutek uderzenia, 
Kryza polecił zakopanie zw. k pewnemu robotnikowi 
za wynagrodzeniem 4 kor. Zakopano zwłoki w pi 
wnioy, gdzie je obconio odkryto.

Kronika poimsechat.
§ Zm nelr w H IghcT fla , w którym cesarz W il­

helm I I  obeome na dłuższy czas zamisszkał, aby 
szukać poratowania zdrowia, jest własnością podpuł­
kownik,, Montagu Stuart W jitie j’a. Zamek ten leży 
na połndniowem wybrzeża Anglii w Hampshire, w 
okolicy, chroj.onej od wiatrów półnoonycb i odzna- 
ozająosj się łagodnym klimatem. Temperatura jest 
tam bardzo jednostajaa, ani zbyt gorąca w leoie, 
ani zbyt niska w zimie. Lekarze sądzą, że choroba 
gardła, na którą zapadł cesarz Wilhelm, zostanie 
tam ryohło usunięta.

§ Ti G ra c e  przy wyboraoh do rady miejskiej 
w 111 ciele wyborczem wybrane kandydatów socyal- 
n(»demokratyoznycb przeoiw kandydatom chrzęści 
jańst o-si,oiecznvnf.

§ O p r o c e s ’u N ts io g o  telegrafują dziś z 
Rzymu: Oskarżony wystosował do senatu prośbę, 
aby w ozasie jego niecbeonośoi nie stawali przed do­
mem jego agenoi policyjni. Senat uchwalił, by o ile 
możności, os&czędzsno rodzinę i nozynioao zadość ży­
czeniu Nasiego. Gdy następnie trybunał odrzucił 
szereg wniosków obrony, obrońcy opuścili salę i o- 
bronę złożyli. Nasi oświadozył, że pochwala ten krok 
obrońoów, gdyż postępowanie senatu sprzeoiwia się 
ustawie.

Jeżeliby cala sprawa miała wrócić do izby de­
putowanych, to musiałaby być traktowana w jege 
obeonośoi, gdyż aresztowanie jego jest nielegalne. 
Z puwedo, ie  komisarze izby deputowanyoh nie zgo­
dzili się na dochodzenia, jakich żądali obrońoy, 
przeto musi on odrzucić szereg sędziów, jako nie- 
objektywnych. Nasi wyraża zdziwienie, że nie po­
zwalają mu się bronić. Zapewnia, że nie jest pospoli­
tym zbroduiarzem i żąda, aby prawa jego szanowa­
no. Prezydent oświadozył, że prawa obrony w zu­
pełności są strzeżoje i ie  senat postąpił zupełnie 
w mysi przepisów ustawy. Na tem rozprawę przer­
wano.

Jako bardzo miłe podarki świąteczne zaleca 
znany w świeoie dom eksportowy tkanin jedwabnych 
Scbweizera i sp. w Lucernie 027 (Szwajcarya), próoz 
przeouduyoh nowośoi w taauinach jeuwabnyoh, które 
jako toalety ślubne, balowe i wieczorkowe coraz to 
większą wziętość zyskują, także swą specjalność: na 
pól wykończone suknie i bluzy batystowe i jedwabne 
z piuftd.iwemi koronkami szwajearskiemi.

Na pisemne iądanie na pcoztówoe za 10 bal. 
wysyła się wzory odwrotną pocztą opłatnie, oraz wy­
brane materye bez opłaty porta i cła wprost do o- 
sób prywatnych.

* Z te a t r u .  (Rycerze północy, diam at w 4 ak- 
tach Henryka Ibssna), Do repertuaru soeny lwow­
skiej, tak bardzo obfitnjąoego w sztoki Ibsena, wszedł 
jeden z najmłodszych historycznych dramatów Ibse­
na, który obok „Pani zamka Óstrat*, posiada pełnię 
zalet literackich i scenicznych, « zajmnje żywą i 
barwną akcję. „Haermaendene pa Helgeland*, taki 
tytnł noszą „Rycerze północy* w oryginale, są dra­
matem romantycznym, osnntym na tle sturoskundy- 
nawskiob opowiadań, treśoią zbliżają się do epopei 
„NiDelnugów". Powodzenie kasowe „Rycerzy pół- 
loc; “ w dniej mierze zależne jest od strony deko­
racyjnej. Ta, przyznać należy, imponowała. Komnata 
Gunnara w I I  i IV akoie bardzo ciekawie pomyśla­
na, wypadła pięknie, również i malowniczy pejzaż 
śnieg w I  akoie. Efekia świetlne dobre w pierw­
szych akiach, w ostatnim zupełni# zawiodły przy 
sposobności wędrówki chmar, w których mały E g il 
spostrzaga Jórdis, pędzącą do W alhalli. Kostyuuut 
były nifc szablonowe. Role w „Rycerzach północy*, 
to role popisowe dla artystów, wówczas gdy gra się 
je nie rutyną i wprawą w grze, koturnem i pato­
sem, lecz wniknięciem w indywidualną psychikę 
danej postaci i w myślową treść całości. W czoraj­
szy wieczór był pi>p,sem dla p. Bednarzewsłiej, Że­
lazowskiego i H.erowskiego. P. Bedaarzewcka (Da* 
gnu) grała pięknie i ogromnie szczerze, w całośoi 
sztuki data postać iat?ligdataie opracowaną, dyskre­
tną i zajmnjąoą. P . Żelazowski mówił bardzo p ię­
knie i wyraziście; w rolę je iu aś  wplótł jako dominu­
jący pierwiastek melancholię i Łmutik, gdy 9ygnrd 
Mcony, król morza ma być przedewuzystkiem powa­
żnym i spokojnym. P. Hierswski (Gnnnar, lennik z 
Helgdandu) dał postać równą, starannie oomyśloną, 
szczęśliwie uniknął patosu, czyhającego nad artystą 
grającym Gunnara. P. Siemaszkowa nieoględnie od 
pierwszej soeny wstąpiła n r wyże koturnu, z którego 
zejść jnź nie mogła; Jórdis jej była krzyezącem uo­
sobieniem wojowniczości; z „gran ie  amoureuse*, żą­
dnej szczęśoia i kochania, nio nie pozostało. P. Szu­
bert w miejscach lirycznych miał dość szczęścia, w 
innych momentach łamał się o pamięciowe nieopano­
wanie roii. Dobrym, troohę demonicznym Kobe był 
p. Antenleweki.

Na słowa nagany zasługują statyści, odtwarza­
jący drużyny Ernnlfa i Sygarda. Soena zbiorowa w 
l i  akoie wy pad; a niżej krytyki, tak wielką martwotą
i zupełnym brakiem zajęcia się akayą odznaczali się 
goście, czeladź itd. Draży na, z jaką Ernulf podąża 
na odsiecz Gnnnarowi, liczyła prawie., siedmiu 
ludzi, co przy innych kompletach, po dwu i trzech, 
było liczbą piważną. Wina takiego odtwarzania ról 
niemych nic może iść wyłącznie na rachunek reży- 
se ry i; część jej przypisać należy niedbalstwa i braku 
pietyzmu dl* sztuhi ze strony statystów teatru 
naszego.

Treść „Rycerzy północy* następnjąoa: W ityn- 
gowte, Sygnrd Moony i Gnnnar, porwali i nwieźli 
z domu Eraulfa, witezia islandzkiego, córkę jego 
słodką Dagnę i wyohow&nieę, dumną, mężną Jórdis 
Jórdis dała się unieść temu, który zabił niedźwie­
dzia, strzegącego jej komnaty, a tym rnęźc m był 
Sygnrd, przebrany za Gnnnara, który Jflrdis poko- 
obał. Po pięciu latach przybywa do Helgeianun, 
gdzie osiedli Gnnnar i Jórdis i gdzie bezszozęliwie 
dni pędzą, fiinnlf z Fjordów z siedmiu synami z 
żądaniem od Gnnnara okupu za porwaną wycho­
wankę ; wjiądownje tam i Sygnrd z cichą i lękliwą 
D&gną. Mięmy Ernnlfem a Jórdis przychodzi de 
zatargów, kióre Sygnrd łagodzi. Los się wdał, w 
spraw y; w obrouie syna Gnnnara Egila ginie sześciu 
jynów Errulfa, siódmego zabija sam G nnnar, myśląc,
i i  E gil- Ernntf rozkazał zabić. Z ust Dagny dowia- 
daje s'ę Jón iifl) j j  Bje GanHar zabił niedźwiedzia, 
ale Sygnrd Moony, z nst Sygurda, że on ją zawsze 
kochał, ule zamknął miłość w duszy dla miłości 
przyjaoiela.

A  Sygnrd zrywa dla miłości Jórdis i Gnnnara 
przymierze z przyjacielem, Ohoąe mu wrócó cześć 
rycerską, odebraną na wskutek opowieśoi Dsguy, sto­
czy z nim bćj pe śmierć. Do boju nie przyonodzi, 
bo Jórdis, vidzą» iż w tem życia z Sygurdem się 
połączyć nie może, pragnie-go widzieć przy sobie w 
drągiem życiu. Zaoija Sygurda strzałą z łnkn, a z 
ust jugc, z ąrzedźmiertnyoh słów dowiaduje się, że 
teraz bardziej jeszcze są rozdzieleni, bo on jest wy­
znawcą wiary białego Boga, gdy ona poganką. 
Jórdis końctsy źyoie w mroźnych falaob morza. A 
wtedy Ernulf i Gnnnar zbliżeni przez pasmo nie­
szczęść, podają sobie dłonie kn przymierza.

Tłumaczenie dramatu Ibsena, dokonane przez 
dr. Alfreda Wysockiego, nwydatnia w zupełności 
piękności oiyginałn. Teatr był zapełaiony.

Kcuimtere Baranowski.
' iw a w s n ie c o  t e a t r u  la lc j s K te g o .

W płatek „Rycerze północy*.
W sobotę o 3 popoł. „Zbójuy*, wieczór o 7'80 

„Wesoła wdówfca* z p. Milowe ie
W ńedzielę o 3-30 popoi, „Halka*, wieczór o 

7-30 „Hamlet*

Rtpertnar teatrn krskow ikleis.
W piątek „Oyd* Corneillea.
W  sobotę, premiera, „Narzeezona w depozycie* 

z franoujkiego.
W niedzielę popołudniu „Ożenić s*ę nie mogę*, 

wieozór „Na-zeozona w depozycie1'.
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kowie wybrała prefektem p. E. Bularde, wioeprefe*- 
ktami pp. W. Lisowskiego i M. Kaszyeakę, do wy­
działu pp. J . Bob zyńskiegp, L. Bulandę, W. Jeło- 
wickiego, S. Kloska, W, Nawratila, T. Urbańczyka, 
Z, Winkowskiego i S. Schmidta jako sekretarka.

2 5  W A S 3 Z
— W Częstoohowie żandarmi zrewidowali mie­

szkanie adwokata Dresehera i aresztowali dwóaii je­
go ivnów, ncjmów gimnazjum polskiego Następnie 
poiieya niał-t się do fabryki Motta, aby zrewidowaó 
p--s;porty robotników. Robotnicy gwizdawką fabryczną 
■ziprotestowali j ;*/. ci w temu i zaalarmowali wszyst­
kie fabryki. Poiieya zdjęła gwizdki w fabrykach. 
F  ibrykanci mają byó pooiąffnięoi do odpowiedzialności. 
Aresztowano 4 robotników.

—  W WffwBc HiraeLberga i Birnbauma w 
Ł Izi daiiouaiio rewizyi i znaleziono 5 browingów, 
50 naboi, dv-;:i mogazyny na naboje i jeden czer­
wony sztandar.

v — Zjeda-ócz#u>e Polsk:ej partyi demokratycznej 
i Polskiej p .-iy i postępowej można nważao za doko­
nane. Nowa partya będzie się nazywała P. S. P . 
(Polejcie Stronnictwo postępowe). Do komitetu cen­
tralnego* weja.-j pp. A leksandr Lewicki, Al. Święto­
chowski, Henryk Kanio, inź. Rosset i Stanisław 
Kempner.

Z całego świata.
P a ry ż . O katastrofie, jaka się wydarzyła mię­

dzy Cannes a Grasge, donoszą, ie  przy pewnej 
budowli wodnej nagle skutkiem napływa ogromnej 
ilości wody zawaliło się rus/to wanie i 31 robotnikom 
legło pod gruzami. Dotychczas wydobyto 15 trupów.

Elndno. Wczoraj wieczorem odbyło się zgro­
madzenie w domu robotniczym. Następnie nczestnioy 
zgromadzenia i inne osoby, ogółem około 4000 ludzi, 
udało się pochodem na rynek, gdzie bez wypadku 
się rozeszli. Usposobienie w mieście jest spokoj­
niejsze.

T jf lf r , W ubiegłym tygodniu otwarto tu 
Dom polski z salą do zabaw i odczytów, biblio­
tekę itd.

f ie g g lo  d l  C ala Kri a. Wczoraj o 6 wieczo­
rem nastąpiło silno trzęsienie ziemi w Ferruzzano, 
Brancaleone i innych pobliskich miejocowościach. 
W śród ludności zapanował popłcoL, mieszkańcy u- 
Ciókli na pcla.

KOŁO POLSKIE
Z zadowoleniem nale2y przyjąć wynik wczo­

rajszych wyborów w iceprezesów  Koła polskiego. 
Zostali nimi, jak  już wczoraj nasz telegram  z a ­
powiadał, W ojciech hr. Dzieduszycki, jako  re p re ­
zen tan t obozu konserw atyw nego i p. Paweł 
Stw iertnia, jako  reprezentan t dem okratów  a trze­
cie miejsce w iceprezesa n ieobsadzouo aż do dal­
szego wyjaśnienia się ugrupow ania w Kole stron 
nictw  ludowych. D r. Dulęba minao pełnych uzna­
nia dla jego działalności słów p. Kozłowskiego, 
rezygnacji swej ze stanow iska w iceprezesa nie 
chciał cofnąć, Koło więc ją  przyjąć m usiało ; — 
dr. Władysław CzayłcowsKi zaś, który pierwotnie 
był przez obóz konserw atyw ny na w iceprezesa 
desygnowany, popart w gorących słow ach w 
miejsce swoje, kandydaturę  Wojciecha h r. Dzieau- 
szyckiego. Dr Czaykowski, zasTużonj io se ł se j­
mowy i m arszałek przemyski, cofnięciem swej 
kandydatury  dał jeden jeszcze nowy dowód, iż 
zależ? mu jedynie na służeniu spraw ie publicznej 
a  W ojciech hr. Dzieduszycki, były prezes K oła  
i m inister, przyjm ując stanow isko w iceprezesa 
złożył dowód karności obyw atelskiej i chęci d a l­
szej służby dla kra ju  bez względu a a  wysokość 
danego stanow iska.

N a wozorajszem posiedzeniu Koła om awiano 
też spraw ę procesu karnego toczącego się p rz e ­
ciw p. Dobrodzickiej, k tó ra  w swoim czasie do­
konała w W arszaw ie zam achu aa  jeae ra ł guber­
n a to ra  za pom ocą rzucenia z okna bomby na 
przejeżdżającego w powozie jen. Skałłona. W nie­
siona przez Koło polskie in terpelacya, podkreśla­
my to, dotyczy nie saorei spraw y kam ei, ale je ­
dynie tej kw estyi: dla czego do w ydania o s ta ­
tecznego w yroku delegowano sąd karny wiedeń­
ski a nie pozostaw iono osądzenie tej spraw y są ­
dowi karnem u krakow skiem u, który całe śledztwo 
przeprow adzał. P . Stapióski wniósł w tej spraw ie 
w niosek nagły, w którym  atoli żądał już nie 
tylko wyjaśnienia, jakiego Koło polskie dumagało 
się, ale i w ybrania komisyi z 48 członków, któ- 
raby  ak ta  procesowe przejrzała i do 30 dni zdała 
parlam entow i spraw ę. £ o ło  słusznie uchwaliło na 
raz ie  wyczekać odpowiedzi m inistra spraw iedli­
wości na gwe zapytanie, a co do wniosku p. 
Stapińskiego głosować za  jego nagłością ale 
przeciw  m eritum  wniosku, o ile nie zostałby ten  
zmodyfikowany, r,o przeglądanie przez parlam ent 
aktów  procesowych byłoby już w kraczariem  w 
egzekutywę.

Przebieg w czorajszego posiedzenia K o ła  pol­
skiego był następu jący :

W ied eń  F o ło  polskie zebrało się wczoraj 
na posiedzenie. Pierwszym  punktem  porządku 
dziennego był w y b ó r  'i lc e p r e ie s o w

P. K o z ł o w s k i  im iśnieni JioUgow uczy­
nił wniosek, aby K oło nie przyjęło do w iado­
mości rezi gnacyi dr. Dulęby z godności wice­
prezesa.

Ną to dr. D u l ę b a  oświadczył, że ob­
staje  przy swej rezygnacyi i ponownego w yboru 
absolutnie m e przyjmie. K oto  w obeu stanow ­
czości dr. Dulęby przyjęło to ośw iadczenie do 
wiadom ości.

P . C z a j k o w s k i  oświadcza, że w ię t 
szość dem okratyczna ofiarow ała jedno  miejsce 
w prezydyum  mniejszości konserw atyw nej, która 
na  tę godność desygnow ała mówcę. Mówca 
dowiedział się jednak, że hr. Dzieduszycki przy­
jąłby godność wiceprezesa K oła. W obec tego 
w porozum ieniu ze sw ą partyą  mówca cofa swą 
kandydaturę a  staw ia kandydaturę h r. Dziedu­
szyckiego.

P. ks. P a s t o r  w nosi, aby ze wzglę­
du na  obecną sytuacyę w K ole w ybrano 
tylko dwóch w iceprezesów , a  w ybór trzecie­
go odroczono na później. Uchwalono bez dy- 
skusyi.

P. G e r m a n  staw ia kandydaturę p. 
Stw iertni na w iceprezesa K oła.

Przystąpiono do głosow ania. Hr. D  z i e- 
d u s z y c k i  i p .  S t w i e r t n i a  o t r z y ­
m a l i  po 35 głosów i z o s t a l i  w y b r a ­
n i  w i c e p r e z e s a m i ,  11 kartek  oddano 
białych.

Hr. D z i e d u s z y c k i  oświadcza, iż wy­
bór przyjmie, skoro j8go dym isya jak o  m inistra 
zostanie przyjętą. Dziękuje za sposobność in- 
tenzywnej działalności w K ole. Będzie popie­
ra ł prezesi; aby działalność 'ego wyszła na po 
żytek kraju.

Prezes dr. G ł ą  b  i ń  s k i dziękuje dr. D u­
lębie za  jego w ydatną p racę  w prerydyum  i prusi 
go o dalsze poparcie.

P. S t w i e r t n i a  dziękuje za wybór. 
D zia łać . będzie w myśl program u prezesa i pod 
hasłem  pożytku dla k ra ju  i ludności.

Następnie dr. Głąbinski porusza sp raw ę  
W a n n y  D o b ro d z ic k ie j, w której K oło wniosło 
już  in terpelac ję  oraz kwestyę w niosku naglącego 
p. Stapińskiego. M inister spraw iedliw ości da na 
tę  in te rpe lac ję  c powiedź, iż on nie dom aBa ł s.ę 
wcale delegow ania sądu  wiedeńskiego, lecz że 
de legacja  ta  nastąp iła  na wniosek krakow skiego 
prokurato ra . Zważywszy, że sp raw a ta  wywołała 
wielki niepokój i mylne pogłoski, kom isja  parła  
m entarna sądzi, iż m ożna się zgodzić na  uczy 
niony w tej spraw ie wniosek nagiący p. b tap in - 
skiego, ale należy zmoa/fiKow&e go tak , by nie 
w kicczai w p raw a egzekutywy Lcz wezwać 
rząd, by spraw ę zbadał, a  rezu lta t p rzea łiży ł 
Izbie.

P . ks. P  a  8 t o r  godzi się na  głosowanie 
za w n io s th m  naglącym  p. StapIńsKiego i k ry ty­
kuje postępow anie p ro k u ra to ra  państw a w K ra -  
k o w u .

P . B o b r z y ń s k i  zapytuje, czy komisya 
parlam entarna K ola  p o ro zu m ała  się ju ż  z in n y ­
mi klunam i w tej spraw ie. Mówca z praw nego 
stano w isi i  m a nieco odmienne zapatryw anie n ir 
ks. Pastor.

P. dr. Ł a z a r s k i  godzi się na  wniosek 
prezesa, p rzyucza  u n e  wypadk r iopotrzebn.-, 
delegacji sądów pozakrajow ych. Delegowanie sądu 
wiedeńskiego dla spraw y Dobroazickiej było po­
liczkiem dla aądów krajow ych. T rzeba zbadać, 
czy w istocie p rokura to r krakow ski tuógl uczy­
nić taki wniosek z własnej inieyatywy.

P. hr. D z i e d u s z y c k i  radzi spraw ę 
całą zDaa&ć bużej, aby przekonać się, ja k ą  
ingerencję m iał w tej kw estyi m im star s p ra ­
wiedliwości, k tóry  w pełnej izbie wypowie­
dział byt już pełne zaufanie naszym sądom  k r a ­
jow ym .

P . S t o h a n d e l  w yraża oburzenie z 
powodu postępow ania p rokura to ra  w K rakow ie i 
w nosi, by m ów cą w pełnej izbie w tej spraw ie 
był p. Łazarski.

P . S t o j a ł o w s k i  popiera wniosek 
prezesa.

P . B u z e k  w ostry sposób krytykuje p o ­
stępow anie p rokura to ra  krakow skiego.

P. dr. M a ł a c h o w s k i  popiera wnio­
sek p rezesa ; podnosi, że działalrość K o ta  po­
w inna być głów nie zw róconą w tym  kierunku, 
aby o ile to możliwe, delegacya sądu w iedeń­
skiego została cofniętą. Mówca Koła pow .nien 
pow ołać się na znane przem ówienie m inistra 
sprawiedliwości d ra  Kleina, który w ystawił s ą ­
dom galicyjskim  jak  najlepsze świadectwo.

P. S t a r z y ń s k i  podnosi, iż należy się 
wprzód porozum ieć z innymi stronnictw a u  i, gdyż 
odrzucenie wniosku boiesnie mogłoby dotknąć 
nasze są d y .

Po dłuższej jeszcze dyskusji hr. D z i e 
d u s z y c k i wnosi, aby kom>sya parlam en tar­
na rozpoczęła dalszą akcyę po w ysłuchania od­
powiedzi m .nictrs spraw iedliw ość;.

P. B o b r z y ń s k i  zw raca  uw agę, że 
wniosek kom isyi adm inistracyjnej nie był ściśle 
sform ułowany, gdyż w łaśnie trzeba w przód w y ­
czekać odpowiedzi d ra  Kleina. P o p ie ra  wniosek 
hr. Dzieduszyckiego.

W niosę* ten przyjęto i uchw alono g łoso ­
wać za nagłością wnios&u p. S tapińskiego. ale 
przeciw jego m eritum . N a mówcę do izby desy­
gnow ano p Ł azarskiego.

P dr. M a ł a c h o w s k i  podniósł, iż cały 
kraj z niecierpliw ością oczekuje załatw ienia s e j ­
m o w e j  r e f o r m y  w y b o r c z e j .  Mówca 
zapytaje prezesa, w jakiem  staćyum  są prac6 
subkom itetu reform y wyborczej i czy m a n a ­
dzieję, iż w grudniu będzie zw ołaną sesya sej­
m owa celem zaiutw ienia tej reform y.

Prezes dr. G ł ą b i ń a k i  ośw iadczył, że 
uczyni wszystko, co możliwe, aby sejm  został 
zwołany na grudzień.

P . S t a r z y ń s k i  p rostu je  pogłoski, roz­
szerzane przez dzienniki niemieckie, jakoby stro n ­
nictwo konserw atyw ne sprzeciw iało się załatw ie­
niu reform y wyborczej do sejmu.

P rezes dr. G ł ą  b i ń  s k i stw ierdza, że m c 
mu nie w iadomo o tern, jakoby konserw atyści 
staw iali przeszkody dojściu do skutku reformy 
wyborczej.

To sam o stw ierdza także p. M o y « a.
Następnie prezes dr, G ł ą b i ń s k i zdawał 

s p r  a w ę z rozm aitych kroków, poczynionych 
celem p r z e p r o w a d z e n i a  a c h w a  ł, 
p o w z i ę t y c h  p r z e z  K o l o .  U s t a w a  
d r o g o w a ,  ja k  ma nadzieję, w k r ó t c e  u 
t r z y m a  s a n k c j ę .  Dalej daje w yjaśnienia 
co do z r,żen ią  ceny soli i eo do obniżenra opła­
ty od doręczania uchw ał sądowych. M inister 
Klein żąda w tej spraw ie tylko w yjaśnienia co 
do efektu finansowego, Co do nowych sądów, 
mówca dom agał się, aby przez wydanie cesar 
skiego rozporządzenia, sądy te aktyw ow ano je ­
szcze w  c’ągu bieżącej kadencyi.

P . M a ł a c h o w s k i  w yjaśnia, że ist­
nieje w K ole komicTa sądow o-adm inistracyjna, 
w y b r n ą  dla tych w łaśnie spraw . Mówca jako 
reteren t tej komisyi wygotował szereg postulatów  
z dziedziny sądow ej, k tóre  kem isya uchwaliła, 
Pros) więc, aby  ko m isja  parlam entarna  po­
rozum iała się z tą  ko m isją  w jak  najkrótszym 
czasie .

Dr. Głąbiński zdaw ał dalej spraw ę z dal­
szych kroków  prezydyum, poczynionych w sp ra­
wie urzeczyw istnienia uchw ał Koła i podnosi, 
że m inister skarbu  dr. K orytow ski przezna­
czył 1 milion na popieranie przem ysłu. S ta ­
ło się to n a  w niosek mówcy, uczyniony w 
Izbie. Idzie te raz  o to, aby w m inisterstw ie 
handlu nie u i ”to tego miliona z pominięciem 
G alicji.

P- S i k o r s k i  podał do wiadomości 
F o la , że w Izb ie  utw orzył się wolny Zw iązek 
techników, który czuw ać będzie nad całym  sze­
regiem spraw , a  wczoraj był u prezydenta gabi­
netu bar. Becka z żądaniem , by sp raw y  wodne 
skoncentrow ano w przyszłe m m inisterstw ie robót 
publicznych. M ówca oodziiękował prezesowi za 
czuwanie nad spraw am i Koła.

Na tem obrady zakończono.

Aneksy? Bośnii i Hercegowiny.
Z S erajew a nadchodzi sensacy jna  w iado­

m ość: Oto póturzędowy dziennik tam tejszy ogła­
sza d ek la rac ję  tej treści -

.L udność  m ahom etańska była podporą ładu  
i porządku. M ahom etanie wiedzą, czego mogliby 
się spodziew ać po rządach serbskich, wiedzą, że 
gdyby A estro-W ęgiy z Bośnii się wycofały, ^raj 
popadłby w anarchię i pow stałaby w alka wszy­
stkich przeciw  w szystkim , drżeli pew na część 
ludności m ahom etańskiej okazuje niezadowolenie, 
to  przyczyną tsgo mogą być tylko błędy w adm i­
n is trac ji. Br, B urian postanowi! w skutek tego 
zarządzić doniosie zm iany na najwyższych posa­
dach, T rzeba ra z  zrobić porządek i trzeba  p rze­
szkodzić łowieniu r j  b w mętnej wodzie. Baz 
trzeba jasno powiedzieć, że Austro-W ęgry ni^dy 
i za  żadną cenę nie usiąpią r  k rajów  okupow a­
nych i tylko przez wcielenie form alne Eośnii 
i Hercegowiny, zrealizują tak t poprzedni".

Jest to mniej więcej nic innego, ja k  tylko 
zapowiedź aneksyi krajów  okupow anych.

m

Z |iod ucisku pruskiego.
Berliń, k1 korespondent ( b ran k i. Z tg.® p o ­

twierdza, iż now a ustaw a  antypolska zażąda 
4U0 milionów m arek n a  wzmocnienie fun duszow 
kolonizacyinych. „Frankf. Ztg.® ośw iadcza, iż 
sądząc w edług projektu, now a usU w a byłaby 
najdalej idącym  środkiem , ja k i wogolc dotychczas 
stasow ano tak  pod względem  finansowym, jako- 
też i pod prawno-poiityczny tu. W pływowe koła 
chciałyby przeprzeć now ą ustaw ę w obu izbacn 
sejm u pruskiego jeszcze przed Bożeno N arodie- 
niem, jednakże na  now o obudzone wątpliwości 
w śród różnych stronnictw  co do w artości tego 
projektu, stanow ią „gw arancję® , iż krok, pocią­
gający za sobą tak  w ażne skutiri, będzie „nale­
życie rozważony*.

m
Administracya „Gazety Narodowej* 

przeniesioną została z ul- Kopernika 7, 
na ulicę S z a j n o  chy nr. 2 (łąozącą ul. 
Kopernika z ul. Sykstuską).

Telegramy i telefonematy
z dniU 21 listopada 1907.

Prognoza pogody.
W iedeń . Prognoza centrali ago zakładu m«ts- 

orologiciiucgo w W iedniu na dzień 22 listopada.
W  Galioyi wschodniej: Poonmariio, bardzo 

zimno, s ffn trwa równomiernie aalej.
W G alicji zachodniej: Na niz "*eb mg ca, 

na wyżynaob pogoda piękna, słabe w utry, tempeia- 
tnra małe zmieniona, w nocy mróz.

>1 |0shtnie wiadomości.
U staw a o tępieniu myszy, uchw alona przez 

sejm  galicyjski, o trzym ała sankc ję  cesarską.

K o m is ja  dla włości ren tow ych, » tó ra  o b ra ­
dow ała przez poniedz.ułek i wtorek, przyznała 
102 pożyczek rontow ych na sum ę 1,074.950 ka r., 
a w raz z poprzednio przyznanem i razem  151 p o ­
życzek na  sumę 1,531.850 kor.

„Motu proprio“ Gjca iw .
& aym . Wczoraj w ieczorem  ogłoszono pa­

pieskie „m otu proprio® datow ane d. 18 bm. P i­
sm o to nakazuje wszystkim katolikom  poddaw ać 
się uchw aicm , jakie postanow iona przez papieża 
Leona X III k o m is ja  studyów  biblijnych powzięła 
lub w przyszłości poweźm ie i uw ażać je n a  rów ni 
z dekretam i św iętych kongregacyj rzym sk-cn. 
Wszyscy ci, k tórzy w m owach lub pismach) k ry ­
tykują te uchw ały lub im się sprzeciw iają, d o ­
puszczają się ciężkiego przewinienia. „M otu pro- 
prio® zatw ierdza następnie wielką klątw ę (ez- 
com m um catio la tae  sententiae) na tych, którzy 
się sprzeciw iają docyzyom Ojca św. w spraw ie 
błędów m odernizm u i ośw iadcza, że o ile nauki 
ich są  heretyczne, podlegają oni także wszystkim 
karom , jakie są  ustanowiono n a  obrońców  i krze­
wicieli herezyj. W  końcu p.sm o papieskie wzywa 
w szystkich bisknpów  i kierowników kongregacyj 
religijnych, aby rozciągali dozór nad profesoram i 
zwłaszcza nad  uczącym i w se iu n ary ach  i odda­
lali tych, którzy hołdują naukom  m odernisiycz 
nym. Papież przestrzega biskupów, aby nie wy­
św ięca 1. na kapłanów  tak ich  młodych studentów , 
którzy o b jaw iają  skłonność do błędów m oder­
nizmu, oraz wzywa ich, by w swych dyecezy&ch 
zakazali kapow ania i czy tan ia  kciążsk m odern i­
stycznych.

Sanacya finansów krajowych.
P ra g a . W ydział krajow y otrzym ał w iado­

mość, że projektow ana przez rząd  a n h e ta  w 
spraw ie sanacyi finansów krajow ych odroczoną 
została do stycznia. Wydział kraj. wystosow ał do 
rządu żądanie o natychm iastow o zwoł&nie an k ie ­
ty i zwrócił się do sw ych urzędników krajow ych 
o poparcie jego żądania.

Minister dla Galicyi.
W iedeń. Cesarz podpisał pu y jęc ie  dym isyi 

hr. Dzieduszyckiego ze stanow iska m inistra dla 
O alicyi a  m ianow anie D aw ida A braham ow icza. 
W tych dnrnch już ogłosi je u rzędow a „W ie­
ner Ztg.®

Komisy* ugodowa.
W iedeń . N a wczorajszem  popołudmowem 

posiedzeniu komisyi ugodowej w ciągu dyskusji 
nad a rtyku łam i: 9 i 10 nabrał głos p, dr. W ittek, 
a następnie p. dr. B attaglia, który ośw iadczył, że 
ogólne podwyższenie taryf, me je s t gospodarczo 
odpow iednim  środkiem  do podwyższenia ren tow ­
ności kolei państw ow ych i zw iększenia ich wy 
datności Byłoby to mozliwem tylko w drodze 
racyora .nej polityki inw estycyjnej, w której r a ­
m ach leży w pierwszej linii upaństw ow ienie kolei 
pryw atnych

Po przemówieniu p. E lienbogena, zabra ł 
głos m inister kolti, dr. D erscńatta , który w je 
dnogodzinnej przeszło mowie, daw ał szczegółowe 
wyj aśii ienia.

N a tera obrady zam knięto.

Sprawy austro-węgierskie-
W iedeił. Prezydent m inistrów  dr. Wekerle 

dziś o 10 przed południem  odwiedził austryac- 
kiego prezydenta m inistrów  bar. B ecka, a  o g. 
11 był w Sehónbrunp e u cesarza  n a  audyencyi 
pryw atnej.

Sytuacya na Węgrzech.
B o d ap n sz t. Sejm w ęgierski uchw alił w czo­

ra j artykuł IX  autonomicznej taryfy celnej, po- 
czam  odroczył posiedienio do dziś.

B udapesn t. W  kuloarach  sejm u prezydent 
Ju sth  ośw iadczył wobec grupy posłów , że złożył 
przysięgę na  regulam in i m usi go ściśle w yko­
nyw ać. Nigdy uie dopuści on do naruszenia r e ­

gulam inu, k tó ry  uw aża za najsiln iejszą rękojm ię 
konsty tucji.

Będzie go stosow ał względem każdego, a 
zatem  także względem C horw atów , a  n a w e t: 
gdyby zaszła tego potrzeba, względem własnej 
partyi. W czorajsze wystąpienie przeciw  sobie 
nazw ał niegodnem. W końcu ośw adczył, że w ła­
śnie partya  niezawisłości obaliła rząd daw ny, za 
to, że naru izy ł świętość regulam inu sejmu wę­
gierskiego.

B a d a p e s i t .  Między prezydentem izby ius- 
tham, a  p Breranyim , przyszło w kuloarach do 
gwałtownej scysyi, której rezultatem  będzie p o ­
jedynek Ju s th  pod? się dziś do dymisyi. Zwa­
żywszy, ze rząd  ośw iadczył sw ą solidarność z 
Justhem , m ożna być przygotow anym  na  wielkie 
zm iany.

B a d a p e s it .  P rezydent Ju«tt m ianow a sw y­
mi sekundantam i m argr. P a llaric in iego  i posła 
NsTayc. celem zażądania w jego imieniu zadość­
uczynienia od posLa Suirecsanyiegc za jego wy­
rażenia, użyte w czoraj przed południbm w k u ­
loarach  sejmu. Zastępcy obu stro n  po w zajem ­
nych ośw iadczeniach załatw ili spraw ę w drodze 
ngoaowej.

B a d a p e s it .  W sd m ie  przew odaicząoy za ­
żądał dziś odczyt&aie listy o w ?ch  20 posłów 
chorw ackich, którzy wczoraj dom agali się g ło so ­
w ania im iennego, gdyż regulam in w ym aga one- 
cności w nioskodaw ców .

P Poionyi oświadczył, że izba już wczoraj 
postanow iła przedsięwziąć głosowanie imienne, 
k tóre dziś je s t n a  porządku dziennym Jeże. 
przewodniczący cbciał postąpić ściśle według r e ­
gulam inu, to powinien był wczoraj stw ierdzić o- 
becność wnioskodawców, dziś na  to już  za- 
późno.

N astąpiły dwa im ienne głosow ania, w k tó ­
rych przyjęto art. 7 i 8. taryfy cłowej. P rzystą­
piono do obrad  nad a rt. 9. Posłowie ch o rw acq  
dalej p row adzą o b stru k c /ę .

B a d a p e sz t. P o  dzisiejszem posiedzeniu S ej­
mu zebrała się konferencja  członków stronnictw a 
niezaw isłości z rządem . Na konferencji tej ro z­
w inął rząd  szereg projektów  na  wypadek, gdyby 
o b stru k c ja  chorw acka przeszkodziła dojściu  ugo­
dy do skutku. Wnies<oną zostanie ustaw a, złożo­
na z jednego tylko paragrafu , upow ażniająca 
rząd na rok  jeden do wprowadzenia w życie 
ustaw  ugodowych, k tóre trak tow ane będę nie 
jako oddzielne ustaw y, ale jak o  dodatek do owej 
jeduoparagrafow ej ustawy,

W iedeń. P rezydent gabinetu  węgierskiego 
d r. W ekerle, po audyencyi u cesaiza, zapytany, 
czy na posłuchaniu była m ow a o C horw atach, 
odpowiedział, że z C horw atam i n astąp i układ  i 
w krótce Dędzie m ianow any nowy ban Chor- 
wacyi.

N a pytanie, czy prosi! cesarza  o pozwoienie 
wniesienia ustaw y, upow ażniającej rząd do wpro 
wadzenia ustaw  ugodowych, odpowiedział, że taka  
ustaw a jest już gotowa.

Przesilenie pieniężne.
H am b u rg . F irm a Móller w strzym ała w y­

płaty; kredyt bankow y tej firmy wynosi 8 milio­
nów m arek.

Z Rosyi.
T rz e e ia  D am a.

Petersburg. Kok polskie obrało w icepre­
zesem pocła z guoernii łom żyńskiej B orusew icza. 
Do komisyi parlam entarnej Koła w ybrano pp. 
Dmowskiego, H arusew icza i Parczewskiego.

P e te r s b u rg . , Towar.szcz® tw ierdzi, że 
s p r a w a  p o l s k a ,  tak  sam e, ja k  żydowska, 
oddana będzir in icjatyw ie Dumy, ale w takim, 
razie rząd oświadczy, iż autonom ia je s t n iedo­
puszczalna. N atom iast możliwe jest zniesienie 
niektórych ograniczeń oraz rozszerzenie sfe^y 
języka polskiego w szkołach. Z anosi się też na 
walkę z propagandą polonizm u, prow adzoną 
przez K ościół.

P e te rs b u rg . G rupa bezpartyjnych postę­
powców w zrosła do liczby 52 członków, gdyż 
przeszła do niej lew ica  październikow ców  z hr 
Tołstojem, oraz bezpartyjni w łościanie. P rezesem  
obrano Jefrem ow a.

R e w o lu e jo n lś e i  w arm ii.
O dessa. S ąd  wojenny skazał z pusród 17 

oskarżonych o rew oltę żołnierzy 12. p. saperów  
S na śm iorć, 8 na  6 la t robó t przym usow ych, 2 
na 2 la ta  więzienia a  6 uwolniono.

T e r ro ry ś c i .
H lław a. W ykryto tu  daw no poszukiw aną 

grupę tarrorystów . Podczas pościgu, przy którym  
staw iano zbrojny opór, dwóch ludzi zabito, a 
dwóch u ję to .

Spiski w Czarnagórze.
Cetyulia. Student Wojwodic, aresztowany za 

udział w spisku, przyznał się do » ny po długiem 
wahaniu i zeznał, ie przywiózł takie wiele bomb z 
Eelgradu do K au ru  (Gattiro). Pod^ł on aow« fast.-., 
kompromitujące wiele osób i wyświetlił rolę, jaką 
odegrał w spisku Radsrio.

Flota hiszpańska.
M adry t. „Liberał® notuje pogłoskę, jaka krą­

żyła wozor&j w izbie deputowanych, ie  rząd japoń 
ski przedłożył rządowi hiszpańskiemu ofeitę na bu­
dowę takadry hiszpańskiej za oeuę o wiele niższą, 
n ii podają inne oferty.

Nowy pancernik jągpński.

Pszenicagotow* od 12‘dO do *2 50, ps ceni ca na tar 
mina W— do 0 00. Żyto gotowe 1120 do 1140, żyto ns 
termiua 000 do 5 00. Owies obroozny gotow y  6 90 do 
7‘13. Jęczmień pastewny 7 49 do 7’60. Jęczmień brow. 8*00 
do 8-50. Rzepak —■— do —‘CO. Lnianka 000 do 0-05. 
Groch pastewny 7’40 d i 78) grooh do gotowania 
9’50 do 10.50 Wyka 6 5J i i  6 70. Bobik 670 do 6-95 
Hreczka 0-00 du CrOO. Kukurudza nowa za 56 kilo 
00*0 do 0'00, kukurudza stara 0-00 do OOO. Chmiel no ­
wy za 56 kilo 00-00 do 00-00, chmiel stary 00-00 do 
00‘00. Koniczyna czerwona 65 — do 75’ 'koniczyna 
Lisia 45'— do 55-—, koniczyna szwedzka 70-— do 
80'— Tymotka 80 — do 36-—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
64-75 do 55 - .  Spirytus pari:as Tarnopol na terminy 
— do — , spirytus paritas Taruopoi ekskoutyn- 
gentowany 35 — do 35-50.

B u d a p e s z t  dnia 21 listopada. Kurs w koro­
nach i po 50 klg. Notowano pszenicę na pażliiern ik  
11*63—11 64 na kwiecień 13*09— 13*iO iy tc  na paździer­
nik OO-UO-OO OO na kwieoień 12*20—12*81 owies na pa­
ździernik 0*00—000 na kwieoień 8*70—871 kukuruaza 
na maj 7 68-7*69. Rzepak na sierpień 17*15. -17*25

O ferty: m.erne.
Chęć kupna: mierna.
Usposobienie: silne.
Pogoda: pochmurno.

Z t« rg ó w  h a n d lo w y c h .
W ie d e ń  20 listopada S p i r y t u s .  Za to­

war skontyngoncowany z dostawą natychmiastowa aa 
100 HI. plaooro kor. 61*80 do. 62*40.

Tendencya : niezmieniona.
C u k i e r :  Rańnada prima z dostawą natych­

miastową z Wiednia w całych wag. K. 71*— do 71*25. 
Rafinada seounda z dostawa natychmiastową z W ie­
dnia w całych wagonach K. —*—, Kostkowy prima 
W _ f: krzyniach netto z dostawą natychmiastowy z 
Wiednia K. — •—, w całych .wagonach K. — *— do 
—*—, beczkami do — •—.

Tendencya : słaba.

Z rynków pieniężnych.
W ie d e tt  dnk, 21 listopada. (Telegram „Gazety 

Narodowej"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 8̂> 
po południa. Akcye austryackiego zakiadu kredi 
wego 625*75, węgierskiego zakładu kredytowego 737*00 
Anglobanku 289 50, IJnionbanku 527*50, Banka dla 
krajów koronnych 403 75, Bankveremu 515*50, Boden- 
creditu 963*00, galicyjskiego Banku hipotecznego 
000*00, kolei państwowych 655 50, kolei poicóiuowei 
144*25, trrm w aju A. —.—, 6B. —.—, kolei Elbetka!

1 *00 kolei pótnoo. 5180—5170, aolei czeruowieckioj 
561*—, alpiny 584*25, Rima Muranya 508*25. pruskiego
to warz. żelaznego 2400--------, fabryki broni 448*
tureckie tytoniowe 391— galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naft. 530— —, oblig. węg. iudemniz. 
92*20, renta majowa 95 80, austryacka renta koi onowf 
95 95, węgierska renta koronowa 3! *20, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 93 49, 4-pro- 
oentowe listy ban’*1! hipotecznego 94*—, 4 i pół pro­
centowe listy banku hipoteczu 99 25, 5-procentowe 
listy banku ‘nipotecznego 110*00, 4-procentowe Banar 
kraj. 94*25, 4 i  pół proc Banku kraj. 100*00, 6-procect. 
komunalne obligacye Banku kraj. —*—, 4-procentowe 
galicyjskie obligacje prop. 97*76, 4-procentowe galic, 
pożyczki krajowe z r. 1893 94 90, 4-pro 'ant wa po­
życzka m iasta Lwowa 94*40. losy tureckie 1812.5 m ar­
ki 117*72, ruble 253 25, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r  j 63*90.

Tokio. Nowy pancernik „Ibnki* spuszczono 
na wodę. Cały okręt zbudowany jest r  materyało, 
wyrooionego wyłącznie w Japo iii.

Głód w Turcyi.
K o n s ta n ty n o p o l. Z Azyl mniejszej przycho­

dzą niepokojące wiadomości o wzmagającym się gro­
dzie i wybuehłycn z tegj powoua rozruchach. G:ód 
obejmuje wijalstj Van, Bitlls, Bnerum  i inr.e, W 
Bayrucie i Aleppo miały miejsce rozruchy głodowe.

Diiał ekonomiczny.
/J P o d ro ż e n ie  z a p a łe k . Kartel fabrykantów za- 

pacek postanowi! podwyższyć cenę zapałek o 10#/o 
w odłem państwie aastryackiem.

(I Z n iżen ie  p o d a tk u  o d  e n k ru . Wotor&j pod
przewodnictwem bar, Becka w obecni ści ministra 
dra Korytowskiego i szefa sekcyi Bernatzkiego od­
była się konferencja z szeregiem posłów, należąoych 
do rozmaitych stronnictw. Omawiane poruszone z róż­
nych stron życzenia obniżenia podatkn od cukru. O 
mawiano tę sprawę szczegółowo ze stanowiska tech­
niczno podatkowego, budżetowego i gospodarczego. 
Dyekusya będzie w przyszłym tygodnia dalej pro­
wadzona.

Z rynków tcwarawycn.
B a n k  r o ia ie a y  *»e Ł w e w le .

Lwów dnia 21 listopada.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów, 

W a.uta korono a-

fSSS

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.)

H n  7 n  A r e k i  sPe(3, chorób  w ew n ę trzn y ch  
U l  • Ł y W I  m ieszka A snyka 6, teief. 17.

Jako korzystną lokacyę kapitału
polecam y

4°/o Listy zast. Tow arz. Kredyt. ziemsK. 
47z i 4% Listy zast. Banku krajow ego 
4*/s i 4 Ł/« Listy zast, Banku hipotecznego; 

Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej
Lom bankowy i kantor wymiany

SOKAL i L lL iM
Zlecenia z p ro w in c ji odw rotną) pocztą bez 

odliczeuic prowizyi.

W chorobach nerek i pęcherza, piacka 
moczowego, przy dolegliwościach w od­
dawaniu moczu podagrze, przy moozówce 
cukrowej i zakatarzeniu przewodów od­

dechowych i trawiących 
u rrw i się n a d e r struiecznie wodj n

S A Ł T A T O B
zawierającą w  sobie Bor i LitŁion.

Skutek moczopędny. 

Wolna od zelazt. 

Lekko strawna. 

Przyjemna w smaku. 

Bezwzględnie czysta.

0 stałych składnikach.

j jR O B /O J ty W o d a  le c z n ło s a

n a p ó j  d y  e t y c z n y  
p ie r w s z e j  n .n g i .

G odna po lecen ia  szczególnie 
osobom , k tó re , zm uszone w iele 
siedzieć, c ie rp ią  n a  sk azę  m o­
czow ą, h e m o ro id y  lub  n ie p ra ­
w id ło w ą  p rz e m ia n ę  ro a te ry i.

t t a n  Morskie, świadectwa o skutkach leczenia i różne pisemka, 
tn ra tjjM  n Msiajnem Źródle, wysyłamy gratis i franko.

„priessn itz ta l**
w  M d d l i n g  koło W iednia

założony w r  1850 —  O dznaczony złotym me­
dalem  n a  powszechnej hygenicznej wystawie 

w W iedniu 1906.
W spaniałe położenie w śiód  lasów . Najnowszy 
komfort. Znakonrifa p ie lęgnacja. Najlepsze skutki. 

Cenniki gratis.

^ rz y ja c h a li  d e  Lw ow a d. 21 lis to p a d a  1907. 
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). Dyr. 

Komornicki z Borysławia, M. Mossor z Dynowa, B. 
Piłatowski z Przemyślan, J .  Kobylański z Winagra- 
du, J .  Vane z Budapesztu, dr Sohajma z Drohoby­
cza, J . Kuśniewioz z Chorośnioy, S. Asłan z Rudek, 
J . Turski z Podwołoczysk, P. Przetooki z Drohoby­
cza, P. Niezabitowska* z Lanek, K. Niewiarowski 
Loagsuhamps z Borysławia.
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Powieść.
F r u u i y l i  z angielskiego Janina B.

(Ciąg dalszy).
— Spoaz1 jw am  s?ę, że ani zabłądził, ani się 

stopił.
— Nie, panie, z pew nością nie z a b łą d z i; 

jedna  z pam en służących poszła tą  sam ą drogą.
— T a a k ?  — Możesz odejść Dom bil, nie 

będę dzisiaj p o po łudpu  pił hem aty .
— Dobrze, panie.
Dombil znika.
D zierm k dzisiaj nie je s t interesujący. Jedna 

z panien służących poszła drogą ku strum ieniowi, 
D laczego Dombil uw ażał za obow iązek zaw iado­
m ić m nie o te m ?  I  Verschoyle obrał tę sam ą 
drogą.

—  Hm, ten ogień jest me do w ytrzym ania, 
nie podobna pozostać w lakiem  gorącu, pójdę 
naprzeciw  Y erscboyla,

Zapadam  po kostki w wodę na ścieżce, 
k tó ra  prow adzi do strum ienia. Po śnieżrcy na­
stąpiła nagła odwilż, k tó ra  czyni drogi w prost 
nie do przebycia. Y erscnoyle w ybrał so lie  n a j­
gorszą ze w szystkich drogę na p rzech ad zk ę , 
m oje kam asze są  czarne od błota, zanim doszedłem 
do kładki, rzuconei w poprzek strum ienia, za 
m iast mostu. S tąd  o p arę  kroków  spostrzegam

Y erscńoyla i m oją pokojową.
Słowo daję, tak  nie może być n a d a l! 

Yerschoyle m a m inę, k tórą  p rz ,L ie ra  wobec 
kobiet, gdy je  chce podb ić; S a ra  przenosi go o 
głow ę wzrostem , a on nie spuszcza z mej oczu. 
Ona m ów i doń z m iną sw obodną i wyrazem  
oczu tak  dziecinnym, że podsLakuję z oburzenia, 
w iaząc zam iary  Y erscboyla wobec tego dziecka ; 
bo to jest praw dziw e dziecko.

— V eischoy le!
Ten wzdrygnąwszy się, spogląda ku mnie 

i przysiągłbym, że m im o swej światowoścf zaczer­
wienił się.

Sara Jenk ins zachow uje zim ną k re w ; zu­
pełnie nie zbita z tropu kończy zaczęte zdanie, 
po‘em zw raca się najspokojniej ku m ostowi.

— Dobranoc — mówi z lekkim sckyltn iem  
głowy i uśm iechem  w stro n ę  V enchoy la .

On unosi czapkę, podczas gdy j a  zagłębiani 
ręce w kieszenie

Nie myślę kłaniać się swej pokojówce, 
w net przewróciłoby s ;ę jej w głowie, myślałaby 
że jest dam ą i poczęłaby L /ć niezadow oloną ze 
sw ego położenia. Zaledw ie darzę ją  lekkiem 
skinieniem  głowy, podczas gdy przechodzi koło 
mnie brzegiem strum ienia, gdzie oczekuję 
Verschoyla.

„Księżniczka* spogląda na mnie z lekkiem 
skizywieniem  i zm rużeniem  oczu, składając mi 
ukłon podobny tem u, k tóre  oddają dzieci w 
szkole Idzie przed nam i krokiem  przyspieszonym , 
z w yprostow aną giętką figurą.

*
— Spodziew am  się, żeś uleczony z bolu 

głowy — m ów ię do Jerzego, Który nie jpuszcza 
oczu ze Sary.

— Mój bó l głowy ?  T ak, dziękuję ci... 
prawie...

S łusznie podejrzy w ałem , został w dom u, by 
się zalecać tej dziewczynie. Czy powiodzieć 
W iliam sow ej, lub  też s ta . ej R usher, by jej lepiej 
strzegły, lu b  toż sam em u z nią się  rozm ówić? 
Gdyoy p rzynajm niej Izabe la  przyjechała, by się 
zająć  personalem  dom owym . Mrs Wiliama w cale 
we m nie nie w zbudza zaufania, gdybym oskarżył 
Sarę, z a raz  z io b i z tego aw an tu rę ; co do 
R usher, ta  n ie  m a  w ładzy nad służbą.

N aza ju trz  n a  polow aniu koń mój zaczyna 
kuleć. G room , który prow adził drugiego konia 
d la m nie, gdzieś się  zapodział, nie m ogę Bo od­
naleźć. Z nudzony  w racam  do dom u. Dwie mile 
od domu stan  ao m a  się pogarsza do tego sto­
pnia, że zsiadbzy , m uszę go prow adzić za  uzdę. 
Nie m a nic nieprzyjem niejszego n ad  tak ą  dłuż­
szą drogę odbyw aną pieszo w wysokich butach; 
to też jestem  w haniebnem  usposobieniu.

J a k a ś  kob ie ta  postępuje przedem ną drogą 
prow adzącą do dworu* nie podoona się omylić 
co io  jej ruchu  i figury. Ja k  może W iliam sow a 
pozwalać służącym  n a  tak ie  południow e apacery? 
To p .zecbodzi w szelkie granice.

K o ń  czując sta jn ię , p rzyspiesza k roku  i 
w krótce schodzę się z S a rą  Jenzins; usuw?, s ię , 
by mi zostaw ić w olne przejście.

— Ohcą z S a rą  rozm ów ić aię —  odzywam 
się surow o.

— P a n ie !
D ziw ny mu sposób obejścia ja k  na poko­

jową, Uważam , że zawaze aię w ah a , nim powie 
mi „panie*.

—  N ie pozw alam  n r to, by  s ir  Jerzy Ver- 
scńoyle... — ale słów m i brakuje.

— Panie 1
Z atrzym uję konia i patrzę jej prooto w tw arz, 

nałożywszy uzdę na  ram ię.
— Czy codzienni, popołudniu odbyw a S ara 

te przechadzki ?
— Często, panie.
—  Musi nie wiele być w e dw orze roboty, 

jeśli służba me czas na  spacery w k a l i e '  chwili
— rzucam  tonem  m rukliwym .

O tw iera n r  mnie szeroko oczy i spog ląda  z 
m iną zafrasow aną

— Skończyłam  m oją robotę. M rs R usher 
pozwoliła mi wyjść, a do ruchu  n a  św ieżem  p o ­
w ietrzu naw ykłam  od daw na.

Dlacuego ta  Bella nie w raca , czyż to  ja  
m am  rządzić ładnem i pokojów kam i ?

— Jeśli S u rr robotę awą skończyła, nie 
robię w yrzutów  eo do przechadzki, ale... ale...
—  uderzając szpicrutą w  koniec bu ta , zatrzy 
m u j( niecierpliw iącego się  konia . — Ale gdzie 
spo tkałaś s ir  Jerzego  Y erschoy la  wczoraj po­
południu ?

— Panie...
Rozgniewałem ją, chód  działałem  w  n a j­

lepszej m yśli. Chodziło bow iem  o to, by położyć 
kon iec  tym  zalecankom  panicza.

—  N ie pochw alam  tych pogadanek z s i r  
Je rzy m , a jeśli się n .e  pow strzvm asz od nich, 
pow iem  W iliam sowej, by n ;e pozwoliła n a  te 
sp acer y.

—  N ie m am  najm niejszej ochoty spo tyka­
nie k iedykolw iek  sir V erschoy la .

( idzie ta  dziewczyna nauczyła  się  tak  po­
prawo ie w yrażać. A język praw dziw ej pani a n.e 
g|użą,< iej.

—  Z irb isz  dob-ze, un ikając  go nadal. On...
— N igdy nie szuhałam  sposobności spoty­

kania  go n a  mej drodze, a  tak t, że jestem  pań­
ską s łu żącą , nie daje panu p raw a  do zniew ażania 
m nie !

—  Mówię to w twym własnym  interesie. 
S ir J e rz y .. .

— S ir Je rzy  je s t pańskim  gościem, a  przy­
puszczam  pańskim ' przyjacielem .

R ole się zmieniły, oto m oja służąca poucza 
m nie o  obow iązkach względem  m ych przyjai ićł. 
N a jej lica w ystępują rum ieńce, usta  przybierają 
w yraz pogard liw y

(G, d. u.)

D r *  ( m e  o g l e m  u l i
po 4  hi. od wyrazu.

BULION
przewyb >rny, z drobiu i łwiomyny, prs^ 
droiyłnie mięs1 zdrowa, pożywna i tani: 

zupa, po it„  20 i 15 toron kilo,
Kazimiera Matcsyńska — Kołomyja, 

Mnichówka 80,

Z d o l n y  u c z e ń ,  ' ; , S 5 S
podupadłych rodziców, nie ma na zimę 
rf.plego okrycia i na to uprasza się do­
brych. ludzi o składkę na ręce tutejszej 
Administracji. 912

Najnowizej konstrukcyi Garnitury mło- 
esrnlane złożone z młocsuó przewozowych 

z podwójnym przyrządem czyszczącym i 
cylindrem sortującym oraz lokomobiii ben­
zynowej, wypożycza do młocki na do­
rodnych warunkach Dom komisowo- 
rolnlozy 8t. Komornickiego, we Lwo: 
wie ni. Gródecka 29 — Dostawia do 
wszystkich stacji kolei z wtaanym moto­
rem i benzyną. 91 *

£yżwy
w*««U ch systemów. Sanec»kl i „R.«nu- 
wolfy*. Narty (Ski) alpejski*. Łztsrnie 
acetylenowe ręczne i powozewe. P.zykoiy 

do szermierki poleca 915

W. ŁnkMtcwicK,
Lwów, ml. Akadom icka 241.

Pracownia Jubilerska
I t u l s l a w a  S i e h l c H k l o g o ,  

P lae B ernardyński 17. Zamówienia no 
we, reperacje wszelkiego rodzaju przyj 
mi je- wykonuje snmienni*. Ceny ] rzysę 
pne. Kupuje, sprzedaje, zamienia. ,09

Maszynę do pisania
marki „Adlsr*, prawie nową i eleganckie 
FUTRO m ą s je  oddałam do „Doruteum* 
celem taniej t irądkiej .prjedaty. ttł. Ł ą­
ckiego 8, II, p. 70 4 .

A d m k tm ię b łm
A /ld  (i TTm A ir r tyt >vi/l\AWTTrt wtrr Affł\A/1llTT ^oddawna wypróbowany, niezbędny 

środek pomocniczy dla kuchni.
Poprawia natychmiastowo każdą słabą znpę.

Potęgnjb 1 wzmacnlt smak
sosów, jarzyn 1 potraw mięsnych.

sp raw i P a c  sw ym  dzieciom , obdarow ując  ich 
z okuzyi Bożego N arodzenia

na Gwiaadkę
Szkoła chowu drobiu! Kamienica parterowa 1

. _  , w  Żydsczowie z prwoda stosunków fsmi-
W Zielonej p o d  R a w ą  rU S » a | lijnych tinio do nabycia.

Witćoraość w rDoroteum“ p.-zy ul. Szaj-

w spauistłą k o le k c ją  rozm aitych  zabaw ek, szop-
. . . .  , , 1 ■■ u  s i  n  —   z D ziec ią tk iem  Je su s  i a rty styczn ie  w yko-

l n b  s p ó l n l c z k i  |M lÓ d  p o t a n i a ł  ! s e r l^ 8*Lra-’ l i n i p p i i p  nanem i figurkam i z drzew a. 917
z kap ita łem  w oelu przen iesien ia  cyjny twaidy s kor. 90 hal., < 1 a p i ^ n * l l U B U U M U  Proszę ^ądae ilustrow . cennika firmy A n a  
g osp o d arstw a  na  g runt w łasny  wfe.iTpT.iekOf e « f -  K o a t e l e c k e ,  S r ra tk a  n r. 163 obok H lin sko ,
jakoteż w  celu pow iększenia <bo- mewi Cz, em. uauzzyciei, iwanczany 818 C zechy. — M ożna rów nież o trzym ać k o le tcy ę  zabaw ek dziecięcych

w u przem )słow ego. 906   1 Jarm o, gdyż wiele darow uję, celem  rozpow szechnienia w  szerszych
kołach.

Ruch pociągów kolejowych
z  ±-@ ro  z a p k a ję t 1 9 0 7  x o a £ -a ..

(Czas środkowo europejski).

POCIĄG

W ina węgierskie
czerwone i biste, pod gwarancją prawdzi­
we, przyjemno 1 adrowe, destinwa w 34- 
litrowych becmłkac*) kolejowych, tak*o 
próbne w becznlksch poett. po 4'/J lKą-t 

j.-Jc jastępuje >
z  r. 1900 34 litr. sł. 12

„ 902 .„ „ 1 4  „
- >897 n .  17
* '*93 r » 19
» 811 r 2l
„ 1879 wino lecznicze 41/, 1

Wszystko otłsc a«- ł f l ó d  patoka, naj­
lepszy, leserowj, biały luo żółty 5 kg. 
ptusk) z l  3 <0. *' A ltneu, Terseez 14 

Ungarn 825

zL 1*75 
» 2‘-
> 3'3 >

. *7f
4‘9

Z a k o l a

chowu drobiu
w Zielonej p o d  R t w ą  r u s k ą  

sp rzed a je  903

kurczęta i pulardy
bite , w 5-kilow ych paczkach na za ­
m ów ienie, 1 kg. 80 ot nietnczonycb, 
1 złj tuczonych — Żyw e rasow e 
Z ie lo n o n ó ż k i p o ls k ie , — K a c z k i 
P e k in g  po 7 kor. sztuka. I n d y k i  
M am u ty  metaliczne 11 kor. s tu k a

lieytaeyj i ankcyj 
„Dorotemn^

nie przeprow adza, na tom iast sprze­
daje tan io  z wolnej ręk i od zacnych 
państw  z pow odu zaszłych stosun 
ków rodzinnych nabyte  meble, o 
brązy, fortepiany, p ian ina , kreden- 
*Ti sypialnie, jadaln ie , garn itu ry  
salonowe, antyki, m otocykle, bronie 
palne, szable, w anny , portyery , c h o ­
dniki, firanki, u p rząż  na  konie, sio- 
aja, now ą bieliznę, k ilka fu te r m ę­
skich  i dam skich, o raz  innych to­
w arów  futrzanych, sank i, m aszyny  
do szycia, meble m osiężne, zegary , 
•m py powozy, porcelanę, serw isy ,

t a ’ 80 ê 1 wiele innych przed- 
lotow. — z  p ro ^ in cy ą  porozu- 
enie listowne za nadesłaniem  

20 h. w m arkach . 764
Zarząd firmy „Don teuni‘ , 
We Lwowie, ul. Szajuochy.

posp osob.
przych. o g.
|i2-20

1 "

Z-ó]

; 5*5o|

— i 5-55

—
| 7-10 

7-20
■ 7-?5

1 1 1

7-20
8-00

: 8-051
-  ; 8-22 

8-55j —

— i 9-45

1-30

j 10-05
10-30
11-50
12-00 
12-40
1-10

— 1-55

2-16
2-26

— 3-51
3-55

-

4-50
5.00
5.25

— 5-40

840 — i

— 9-00

— 9-20

— 9-50

— 10-30

— 10-50

]>o Lwowa z
A s dworzec iłó w n j

Ichan, (Jast, Bukaresztu, Ksiiotantyn^poia), Żydawowa, Worochty Dela- 
tyna^ Zaleszozyk, Nowosidicy, Berhomethu, Czudiua, Serethu, 
i Suczawy.

Kiakowa, (Berlina, Wroc‘ »wia, Warszawy, Wiednia, Karlsbad-, Pragi, 
Opawy). Orłowa, Zakopanego, Ń. feaoza (p. Tarnów), Jasła 
Chabówki. Zakopanego (p. Rzeszów).

Krakowa. (Berlina, Wroołar ia, Warsze * j, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Oświęcima, Wieliczki, Orłow>», N. Sącza, (p. Tarnów), Zakopa­
nego, jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. 
Przemyśl)

Hnsiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa 
Rawy ruskiej, Sokala
Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów
Barlina, Wiocławia, Warszawy, Wiednia, Opawy, Krakowa, Budapesztu, 

Koazye, Nowego Sącza przez T»mów 
Ławocznego, (Pesztu), Bon sławia, Kałusza 
Sambora, Sauoka, Chyrowa
Ickan. Dorny Watry, Brodiny, ładowi**, Czerniowiee, Eołomyji, 

Stanisławowa, Halicza, Chodorowa 
Jaworowa
Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Opawy, Krakowa, Sa­

noka, N. Zagórza, Cnyrowa 
Krakowa (Berliua, W ocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu -Jr.‘Jgi, 

Opawy), Zazopanego (przez Podgórze Płaszówl Sanoka, N. Za- 
g irza, Ohyrowa (p. Przemyśl)

Kołomyi, Żydacz*wa, Potutor, Kórózmezó 
Sianek, Sambora
Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Hnsiatyna, Potutor Zbaraża 
Sokala, Rawy ruskiej
Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, I  ubaczowa 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. Sącza, 

Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, Chy- 
rowa (p. Przemyśl)

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, lwonieza, Rymanowa, 
Sanoka, Cbyiowa, Sianek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Koomanta, Nowoiie- 

lioy (p. Znczkę), Serethu, Ralowif.j, Berii.methu Suczawy 
Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego Drohobycza, Borysławia 
Ickan, Żydaczowa, Kałusza, Nowusielicy, Serethu, CzudLna Radoifiec 
Bełzoa, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pr-gi), Oświęcima, 

Suchy, Kocmyrzów,, Orłowa (p. Tarnów), Miele.  (p Dębicę), 
Dynowa, Chyrow*. (p. Przemyśl).

Podwołoczysk (Odessy, Kijowy, Brodów, Potutor, Zaleszczyk, Husia- 
tyna, iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, Grzymałów 

Krakowa, (Berlin*., Wrocławia, Wiednia, Karls1 adi Pragi) Kocmy­
rzowa, Zakopanego (p. Kraków od 15/6 do 15/9 wł.), O rljwa, 
(od 15/6 do lo|9 wł.), N. Sącza (p. Taruów), Jasła, Dynowa, Luba­
czowa, Sanoka, Rymanowa, lwonicta, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, (Bukar isztc), Potutor, Czortkowa, Kórósmezó, Nowosielioy, 
Dorny Watry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Sa­
noka, Chyrowa, Sianek 

Kruków*, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Ośy.ięcima, Wie­
liczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijuwa), Brodón Kopyczyniec. Zaleszczyk, 
Skały, Iwanii pustego, Husiatyna, Zbaraża 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia. Drohobycza, Kochawiny

POCIĄG
posp.j osob.

odch. o god. 
12*4̂ 1 -

2-511 -1 !
-  h-45

8.25

1-55 

2.17

2-45

6T0

6*12

6-58
7-30

8-40

905

9-20

10-45
11-05

236
2-25

Ze Litowa do
Z ćworea głśwneg#

Krakowa, (Wiednia, Wrocławii-, Berlina, WarszAwr, Pragi, Karlsbadu, 
Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dyn iwa, Jasła, Chabówki, Zakopaue 
go, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów]

Iekai, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), K5r5smei5 Kałosza Se- 
retnu, Berhometu, Czndina, Nowosielioy, Brodiny, Suczawy, 
Dorny Watry

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berliua, F lagi, Karlsbadu), Chyrowa, 
Sanoka, Me>.C Laborczt Pesztu, Rfitanowa, Iwonicza, Chabówki, 
Mielca (p. Dębicę), Orłowt, Wieliczki, Oswięeimr 

Samcora, Sianek
Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, Kórósmezó, 

Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Suczawy, Doraa Watra 
Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoczyslr, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 

Czortkowa, Zbaraża 
Jaworowa
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 
Krakowa. (Wiednia, Wroeławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu,) Chyrowa, 

Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynów?, Orłowa (p. Tarnów), Zakopa- 
nego (p. Kraków od 15/6 do 15/9 wł) . 1 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pr?gi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 
Iwonioze (p. przemyśl),' Dynowa, Tarnobrzegu, N. Sączu, Orłowa, 
(od 1516 dc 15/9 wŁ) W-eliczki, Oświęcima, Zakopanego (p. Pod­
górze Pł. od 15/6 do 15/9 wł.)

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sauoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, N.
Socza, Orłowa od (15|6 do 15]9 wł.)

Ickan, Woroohty (od 1|6 c * 30/9 wf. w niedziele i święta rz. k.), Ka­
łusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethn, Berhomethn, Czndina, Rt. 
dowiee, Snozat.y,

Podwołoczysk, Potutor, Grzymałswa, Zbaraża 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa
Ickan, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórósmezó, Koc- 

B' ania, Dorny Watry, Snozawy, Nowosieliey 
Podwołoczy<;k, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czortkowa, Za­

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwanie postego, Grzymałowa 
Ławocznego, Drohobycza, Borysłiwia, Kalisza 
Kołomyi, Zydaozowu 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów), N. Sącza 

Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p, Przemyśl)
Sambora, Chyrowa, Sanoka 
Stanisławowa
Krakowa, (Wiedn a, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Orłswa, Zakopa­

nego (przez Tarnów) Oświęeir a 
Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Jaworowa
Pod rołonzysk, (Odessy, Kijowa) Brodów. Potutor 
Wiódnia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Nowege Sąeza, Ko­

szyc, Budapesztu przez Tarnów 
Rawy ruskiej, Sokala
Wiednia, Warszawy, Pragi Karlsbada’ Krakowa, Chyrowa przez Prze- 

m jś'
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk. Delatyna Wyźniey, Nowosieliey. Berho- 

methu, Czudima, Seetbu Brodiny, Putny, Dorny Watry, Suci a wy 
Sambora, Chyrowa Sanoka, Rymanowa. Iwonicza, Jawa, N, Sąoza, 

Orłowa’ Zakopanego.
Krakowa, (Wiednia, Wroc.awia, Warszawy), Dynowa, Tarnobrzegu, 

Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakepansge 
Podwoioozysk, Potutor, Broduw, Kopyczyniec, Skały, Iwania past ego, 

Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
Stryja. Drohobycza, Borysławia

— | 7-01
— [ 11-40 

2-01  —

— : 51."

Na dworzec „Podzam cze4*

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniec. H usiatym , Potutor, ! 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa

1

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, Zaleszczyk, 
Skały, Iwania pustego, Hnsiatyna, Brodów, Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czortkowa, 
Zaleszczyk, Iwania pustego. Skały, Husiatyns, Zbaraża

2-3S

Z dworca „Podza* ieae**
6-35 Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hnsiatyna, 

Czortkowa, Zbaraż 
11*03 PodwołoczyBk, Potni o-, Grzymałów; Zbaraż

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów. Kopyezymeo, Zaleszezy*, 
Husiatyna, Rkały jwania pustego, Grzymałowa, Czortkowa

7'złH  Podwołoczysk
11*351 Podwołoczysk, Brodów. Kopyczyniec. Skały, lwama pnstege, Pstntcr, 

Husiatyna, Zaleszczyk, G-rzymało wa, Zbaraża

lirrag a  : Pora nocna oznaczona jesi ramkami — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki rozkłady jazdy i t. p. nabywać można 
w biurze miastowem e. k. kolei państwowych, w pe tżn Hausmar... Ą 9. Informacje z^ś w sprawach przewozu towai ow i taryfowych udziela binro 

informacyjne c. k. kolei państwowych ul. Krasickioh U 5 drzwi nr. 67 w dnie powszednie od godz. 8 rano dr 3 popołudniu, w niedziele i święta zaś od 
godz. 8 rano do 12 w południe.

Z N ajwyższego rozkazu  Jego ces. i  król. Apostolsk. M ości

XXVIII. c. k. Loterya państwowa
d la  celów  d o b ro c z y n n y  c li c y w iln y c h . 870

L o terya  ta , jed y n a  w  A ustryi p raw n ie  dozw oloua, zaw iera  
18.386 w ygranych go tów aą w  łącznej kw ocie 5L2.980 k o r o n .

n a  w y m ts t  200.000 koron g o tó w k ą .

ś ł#  g iu ie n f e
nleodnoł&jjnie 19 grudnia 1007  r.

L o s  f e o s z t - u ó e  4=. j j s r o r .
L osy te n ab y ć  m ożna w  oddziale d la  losów państw ow ych  

W ied eń  I I I .  Y o rd e re  Zollam str. 7, w kolek turach  lo teryjnych, 
trafikach, w  u rzęd ach  podatkow ych, poczt.-felegraficznych, oraz 
u rzędach  kolejow ych, w kan to rach  w ym iany  itd. W y k az  lo sow ań  
o trzym ują kupując] bezpłatnie. Posyłka, losów  jest w olna od 
opłaty pocztow ej.

Z e. k . P y r e k c y l  l a te r .  ( O d d z ia ł  la s ó w  p a ń s tw .)

P zy tegorocznych wysojKich cenach produktów surowych i spirytusu, 
można rem większr; zyski osiągnąć przez zastosowanie patentowanego

postępowania gauera
i  u ż y c i u

■ ■ ■ ■ ■  p o z y w h i  d r o ż d & o  w  e j .  m m m m
Postępowanie to dało znakomite wyniki w setkach gorzelń. 

n s B B i b ^ ^ r i i  Oszczędność płodów surowych 
Łatwa robota
Zapewnienie najniższych wydatków  
Gwarantują tein większy zysk z gorzelni. 

Kle po inena llcencytl Nie potrzeba wkładów I
Wyjaśnienia i prospekt: rossyła zarówno raabskie akc. Towarzy- 

"two fabryki spiryti su i rafineryi w Gyói (Raab) na Węgrsech, jak 1 
zastępcy; O dzia ł w Stryju c. k. galic. Towarz. gospodarskiego w Pod- 
borcach obok Stryju ; Salamon Tindel w Jarosławiu (ty’ko dla okręgów 
Tarosław i Przemyśl); Izydor Ane w Repuiyńcach (tylko dla Bukowiny)

jtip o lit Ś l i w i ń s k i
z o g ra n icz o n ą  p o r ęk ą

w yrabia i m a  w  zapasie  
w sw o ich  fa b ry k a c h  w y ro b ó w  c e r a m lc z r y c h

w Drohobyczu i w Rzeszowie
1)  dachów kę tłoczoną fa lco w an ą  (francuską),
2 ) uacbów kę ciągn ię tą  fa lcow aną,
3) ka-p iów aę,
4) cegłę w szelinego rodzaju , j a k : dętą , fasonow ą, oU ładzi-

now ą, zw yczajną itd .,
6) d ren y  i w szelkie inne w yroby  ceram iczne. 579

Roesna p^odnkoya 
1 5 ,0 0 1 0 0 0  sztuk.

Towar dohorowy. Ceny umiarkowane.
ZA M Ó W IEN IA  P R Z Y JM U JĄ :

Biuro centr. Spółki Lwów, Kadecka 6, nr. tel. 528-
Kierownictwc fabryki w Drohobyczu i w Rzeszowie.
Spółka kredyt, budowniczych, Lwów Hetmańska 12. 

nr. telefonu 686.

C o lo s s e u & t s r  S P n s a s t c
H e r m a n ó w

pod anystyczn«m  kierow nictw em  R u d r jlfa . F r a n z ia k a .  
C odkdennie  p rz e d s ta w ie n ie  o 8-m e j w ieczo ro m .

W  N iedzielę  i św ięta dw a przedstaw ienia, o 4-tej i o 8-m ej.

PR O G R A M : „ J o u -J o u “ , g ro teska  z francuskiego  w 1 akcie .-  
Rosyjscy śpiew acy i tan ce rze . — Japońscy  cesarscy 
nadw orn i artyśc i. — M ówiące i śp iew ają°9 żywe fo­
tografie. — S ubre tka . — Łyżw iarze na kó lk rch .

bil
i odpo w ledziaiuy redaktor P l a t o n  K o S t e c k i . Z drukarń1 i Dtograńii P llera, Neumanna i Sp.


